
Nr. 363. We Lwowie Sobota dnia "31 Grudnia 1898 r.
f . A

Ogłoszenia przyjmują we Lwowie:
B iu ro  A d m in is t r a c j i  , D z ie n n ik a  P o ls k ie g o ',  plac 

Marjicki 1. 6 i 7 i B iu ro  d z ie n n ik ó w  Ludwika 
P I o h  n a  ulica Karola Ludwika 1. 9.

We Wiedniu: pp Haasenstein & Yogler, (Otto Maas), 
M. Dukef h . Schalek, A. Oppelik's Nich., Rudolf 
Kosse i J. DanneDcrg; w p aryżu: C. Adam 38, 
rue de Varenne.

Ogłoszenia przyjmuje się za opłatą 1 0  centów od jednego 
wiersza drobnym drukiem (petit).

Doniesienia o ślubach, zaręczynach i inne pryw ttne 
komunikaty po kronice za jeden wiersz 5 0  ct.

Prywatne korespondencje 1 3  i neLrologja 2 0  centów od 
wiersza.

Drobne ogłoszenia l 1/, centa od wyrazu. Pomieszkania 
i sklepy po 1 cL od wyrazu.

Reklamy w rubryce Nauesłane 30 ct. od wiersza. wychodzi codziennie nie wyłączając niedziel i świat o godzinie 8» rano

Przedpłata wynosi we Lwowie:
Rocznie 18 zł. — półrocznie 9. zł. — kwartalnie 4 sł. 

50 cl. miesięcznie 1 zł. 50 ct., za przesyłkę de 
domu dopłaca się 20 ct. mies.ęcznie

Z przesyłką pocztową w państwie austijackiem, rcezm« 
24 zł. — półrocznie 12 zł. — kwartalnie 6 sł. — 
miesięcznie 2 zł.

Z pizesyłką pocztową za granicę do całych Niemiec rocznie 
50 raare] — kwartalnie 12 morel 50 fenioów — 
dd Francji, Anglji Włoch i Szwajcatji rocznie 00 
franków — kwartalnie 20 franków.

Bi u r o  R e d a k c j i  , Dziennika Polskiego*, plac Maijaaki 
liczba 6 i 7. Telefon Nr. 171.

R ę k o p i r ó w  R e d a k c j a  n i e  z w r a e a .

Numer „Dziennika Polskiego-' kosztuje 6 c t

Prowokacj e.
W czorajsze posiedzenie r a d y  m ie j s k ie j  m o­

gło naw et najob ij«.tniejs ym otw orzyć orzy na 
to, c j nas rzęsa  ze strony ży sów, jeżeli całą 
silą nie w ystąp.m y przeciwko ich zakusom , *e- 
żd i stanowczem  „dosić* nie p< łożymy granicy 
irh  zaborczości. O statn ia to  godzina, w której 
się jeszcze im obronić możemy — kto wie, czy 
za lat kilka będzie to jeszcze nsożliwera. Od 
c rasu , jak  istnieje lw ow ska rada miejska, nie 
poważyli się żydzi w ystępow ać i przem aw iać w 
ten  sposób jak wczoraj i dopraw dy podziwiać 
należy cierpliwość czy apatję  radnych chrze- 
ścjańskicb, którzy podobnie aroganckich słów 
w \slu<haii spokojnie. Gdyby coś podobnego 
ośmielił się powiedzieć (hrześcjanin w żydow ­
skiej radzie , to »ii w a tp l wip, znsPalby s ę  
szybko w sytuacji, w której pozazdrościłby H a- 
wan-rwi. W' zorsjsza dyskusja i w sidczy także, 
że =ami żyd>i w ywołują a n ty rm ity  m, b o  w y ­
s t ą p i e n i e  pp.  L o e w e n s t e i n a  i B y k a  
b y ł o  n i e  c z e m  i n n e m ,  j a k  p r o s t ą  p r o  
w o k a i j ą ,  r o z m y s i n e m  d r a ż n i e n i e m  
u c  z u ć  1 u d n o ś c i c h r z e ś c j a ó s  k i e j. P a­
now ie ci tw ierd /ą , że tyk** gyoniśa w ystępują 
drażniąco, a przecież ich wystąpienie byl i jeszcze 
jask raw sze, an że li w ystępow ania syoniitów , 
przekonało dobitnie, że żyd, czy syonista, czy 
brodzki parlam entarzysta  — jes t zawsze tylko 
żydem.

Dyskusję rozpoczął p. Loewenstein, który 
uderz ł na (hrziźcji-n ką część radnych za to, 
ii; dostaw ę artykułów  żywności dla miejskiego 
zakładu sieró powierzono chrześcjaninowi p. 
S " lt8 ;iem u , a nie żydowi A braham ow i Krauzo­
wi, który dotyihczas m iał ją  w swoim tęku  
W  lem  w dzi działanie na niekorzyść gminy, a 
pozy ija  ta  guldenow a w>daj>*się m u tak  ważną, 
że praw  e go ów jes t twierdzić, iż ona waży 
na szali budżetu wynoszącego 2,150 000 zł. i 
z&chwiewa jego rów now agę. T  n w stępny ata* 
p. Loew ensteina nie pozostał bez o d p o w ie d i;  
radny  p. Markiewicz ze stanow iska fachowego 
udow odnił m u, że of rta  p Soleskie»-o jest o 
wiele korzystniejszą od c ferty żydowskiej, a 
radny p. Thutie zupełnie słusznie wyraził źd ó - 
wienie, że p, Loewenstein jaskraw o Drze.naw u w 
taj k w e s tj. Coż dziwnego, że zakład chrz  ś< jań - 
ski oddaje dostaw ę chrzt ś j&ninowi — wszak 
znaną jest chyba rzeczą, że Żydzi z zasady w 
sw tiib  zakładach tylko w -połw yznaw cotn daią 
dostaw y, a katolicy z lego n u rob ią  im zarzutu.

T eraz dopiero wyruszył do walki radny  dr. 
Byk i po c>ężko dowcipnym  wstępie, w którym  
p. T hub igo  porów nał z Luegeram . pozw oli 
sobie na bluźnięcie w oczy cbr«escjaóskiemu 
ogółowi w p-ost groźbą 1

Oświadczył on, ż e  ż y d z i  u z n a w a l i  
d o t y c h c z a s  w m i l c z e n i u  r o z m a i t e  
n z u r p a c j e  c b r z e ś c j a ń s k i e .  W m i l ­
c z e n i u  u z n a w a l i  c h  r z e ś c  i a ó i k i c h  »- 
r c k t e r  n i e k t ó r y c h  i n s t y t u c y j  m i e j ­
s k i c h  n i e  c h c ą c  „ n a  r a z i e *  r  o b  i ć u- 
ż y t k u  z p r z y s ł u g u j ą c y c h  i m  p r r  w, 
n i e  c h c ą c  d o m a g a ć  s i ę  n a d a n i a  o g ó l ­
n e g o  c h a r a k t e r u  t y m  i n s t y t u c j o m .  
Ale m usi skoustat <w..ć, że wszystkie instytu ::e 
miejskie n a l e ż ą  t a k  s a m o  d o  ż y i ó w  j a k  
d o  c h r z e ś c j a n ,  b o  u t r z y m u i ą  s ę  z 
d o d a t k ó w  d o  p o d a t k ó w  i o p ł a t  m i e i -  
s k > ch , k tóre żydzi płacą w większej i ta ś ’i, 
aniżeli cbrześcjanie (o b o l!)  Ale d r . Bf k  i ie po­
przestał na  te m : posunął on się do dal*z j
jeszcze g r‘ źay ; powiedział mi mówicie, że ty  
dzi „na razie* nie robią z t* go użytau, że 
w śr d f  jnkcjonarjuszów  m agistra tu  nie widzą 
swoich współwyznawców, dał j - d ia k  do zro ­
zumień a, że i to niebawem  zm 'enić się musi, 
że więc zydid dążyć będą do obsad/.ania posad 
W m rg istr • ie  fiwoimi...

Z tą  g r"źoą  l;czvć się na leżr, bo nie na 
w iatr ona rzucona. Wiadomo* te  reform a po ­
datkow a wzmocniła znakomicie za tęp w ybór 
ców żydowskich — co r a ‘ura!nie n>en- rów  nzu-

(19.

T A L I Z  > »  - A  rV-
P o w  ic ó ć  z  f r a n c u s k i e g o .

(Ciąg dalszy).
Ireneusz śm iało ku n m p- siąpił.
— T o ty, F nrgeau? — rzeki z niezado­

woleniem — co znaczy ten hałas?
—  Hrabia de M ontm ort! — w ykrzyknął 

zdum iony inspektor.
— P an  p m pcoK uratorl — zawołał jego 

towarzysz, niemniej zdziwiony.
Ooaj z uszanow aniem  zdjęli kapelusze.
— W idzicie przecież, że nie kto inny — 

rzekł Ireneusz, ruszając ram ionam i — jesteście 
tu  już ni* potrzebni.

Obaj pi licj&nci zrozumieli, >... popełnili j a ­
kieś glup-tw o.

— Przepraszam  pana, ale wykonywamy 
rozkazy pana p ro k u ra to ra  — rzekł F a rg iau .

— Wiem o tem doskonale, potem  jed n a­
kże pa*  pri k n ra t r  zmienił zdanie i poszedł za 
m oją radą. Mieliście czekac na pannę L i  Roche 
w  dzied ińcu i śledzić ją.

— T ak uczyniliśmy.
— Ale nie m ów icno w am , ażebyście wzy­

wali siły zbrojne^ i rzu  ah popłoch w całej 
dzielnicy. P an  p ro k u iam r życzył sobie, aby 
wszystko odbyło s ę jak  najciszej.

— Zdawało nam  się...
— Dosyć 1 Lękałem  się, żebyście przez

<hwala, bo czyni ich pewniejszymi swojej po­
zycji. Ale tym  razem  zaw iodą się jeszcze pano­
wie żydzi. Jeszcze społeczeństwo nasze je s t do­
syć silne, ażeby odeprzeć zakusy żydowskie, a 
najbliższe w ybory do rady miejskiej pow inne 
przekonać pp. Loew ensteina i Byka, że w ybor­
cy chrześcjaóscy zapam iętali sobie ith  groźby i 
postrachy. Pożądaną rów nież rzeczą byłoby, 
ażeby ktoś w radzie miejskiej w ywołał choćby 
teoretyczną dyskusję n a  t e m a t  o g ó l n e g o  
m a  ą t k u  g m i n y ,  a m a j ą t k u  g m i n y  
c b r z e ś c j a ń s k i e  j. P< kazałoby się w ów ­
czas, ile m iljonów  straciliśm y sam ochcąc na 
rzecz żydów przez głupio pojętą to lerancję — 
a dziś ci sam i żydzi Kwestionują naw et nasz 
byt i egzystencję na tej ziemi.

Ra Iny p. Raw ski przestrzegał wczoraj ra ­
dę, ażeby nie poruszała tego rodzaju  kwestji, 
któreby dysku-ję przenieść mogły n i  pole w y ­
znaniowe, ale słusznie — nie bez goryczy — 
d o la ł :  „Uczmy się na przyszłość, jak  się po-
jfinno  umieć bronić swych interesów  !*

Tak, uczmy się od żydów jak  m am y b ro ­
nić swoicb interesów  — a przynajm niej nie po­
zwólmy sobie dalej... pluć w tw arz!

Centrum a Polacy
w parlamencie niemieckim.
Liberalny Berlm er Tageblatt zamieszcza ko- 

respondenc ę z Poznania, w której zajm uje się 
stosunkiem  Polaków do katolickiego centrum  
w pariam encie niemieckim i na w stępie zaraz 
zaznacza, że przyjaźń obu tych stronnictw  zna­
cznie się oziębiła i może w ystygnąć zupełnie. 
Na wschodnie b o g iem  tarorzy się stronnictw o, 
klóre w dalszym rozw oju kwestji polskiej m o­
że odegrać w ażną ro lę ; jestto  n i e m i e c k i  
katolicyzm w przeciw staw ianiu do p o l s k i e g o .

„Polacy — pisze korespondent — rzadko 
tylko głosowali razem  z cen trum , chyba tylko 
w spraw ach religijnych. Ala i ta  hurm ouju n i­
knęła coraz więcej, gdy z jednej strony cen­
trum  stało się stronnictw em  przycbylnem  rzą- 
d >«i. a Polacy przeszli do ostrzejszej opozycji. 
Minęły zatem te czasy, w których Polacy m o­
gli się nazywać filją centrum . Dalej tw orzą się 
t rzeciw isóstw a m ięl?y  niemieckimi i polskimi 
-locjalistami. Nierncy star.iią się wrzw olić Z po t 
wpływu polsko-katolic  ii go i jsfteii oznaki nie 
mylą, w ystępuje tu ta j dla polskości przeciwnik, 
z którym  walka będzie niesłychanie trudną.

Nie w ątpim y wcale, że d ą ’yć się bęćzie do
tw o rz e n ia  n le m io c k n -k a to l ic k ir li  g m in  k o g  ie l-
nych, będących wypływem  obei nego nastro ju  
w spotęgow anej m ier e. G Izie zarząd kościelny 
spoczywa w ręku Polaków , lub tam , gdz.e oni 
m ają przewagę, prądow i tem u trudno  będzie 
wziąć górę. Ale rozdział um ysłów  dokonywa 
-ię m im o tago i nic zapewne nie rh arak te ry - 
z ije lepiej stosunków  obecnych, jak to. że pi­
sma polskie wymienia ąc nazwiska. kat< 1 ków, 
dodają Niemiec albo Polak, podczas gdy da­
wniej Lamii* był zawsza rów noznaczny z Pola 
kiem. Lud pro*ty nie rozum ie jeszcze tego, że 
relrgja i aarodaw osć to aw ie różne rzeczy.

Dopoki urzędnicy występowali jako n i e ­
m i e c c y  katoher. nie m ożna było tem u Indo­
wi wylłuoiaczyć, iż «ą Nfćjneami. T eraz jednak 
gdv żywioł niemiecki odczuwać się d ij i w ko­
ściele, zmieniła ?ię postać rzeczy. A to w ystar­
cza, aby P ilący  w katolikach Niemcach w i­
dzieli swyoh wrogów i zaliczali ich do tej ogrn- 
moci liczby Niemców, którzy polsności w ypo­
wiedzi* ii zaciętą walkę.

Często słychać pytanie, co utrzvrnuje tak 
silnie ftna lyzm  Pol ik iw , a szu k sm  za w z- 
orzyczyn politycznych. D> pewnego stopnia m o ­
że to być siusznem , ale bez wą*p*eoia, moment, 
rei i<i ny rizia'ał iu  w ę :ej, niż poli yczny. „Kto 
jest dobrym  katorki-un. musi być i dobrem  
Polakiem* — m ó « i i  ludzie na wschodnie. Tak 
pisały dzienniki polsiie , wszedzie łączono re 
hgję 7. narodowością. Gdy się spotRa.ą dwa 
P**lacy, w*tają się religijnie; z rrom ad  euia p li 
*vc7.ne p hkic zagi j an* bvw*ia r  *w‘aniem  t -

zbytik  gtirlivo.«ci nic oop tl iii l* : i. j pom y k'
i cjli tego si,m tu pośpieszyłem. T rzeba ode*Ie.ć 
żołnierzy

— A le ż .
— Ja się R m  zajmę. Otrzym acie inne roz­

kazy.
— W  takim  razie pan będzie łaskaw 

oznajmić pro tu r  .-torowi...
— Bi *rę wszystko na si. b n . Na drugi raz 

starajcie *ię zrozumi ć lepiej to, co wam  *.ę 
mówi i nie tam u u ie  biegu najważniejszych 
spraw  przez zbytni posp ech.

— M że pan zech e w ytłum aczyć r.s» 
przed panem  prokuratorem .

— Dob zcJiM im  nadzieję, że on uw iględni 
wasza gorliwość i n.e będzie się gniewał.

Obaj policjanci spojrzeli na eiebie, ale ża­
dnego nie powzięli podejrzenia. W iedziano, że 
Ir* neusz je s t zagorzałym roj *lis ą i pos*a 
zuceine zaufa iie  prokuratura. Przypuszczali, że 
swojem g w atow nem  w t.rguięciem  do g en -ra ła  
H *rbault pokrzyżował’ plan y spraw iedliw ości i 
byli zawstydzeni w łisn ą  niezręcznością.

G nrand odesłał żołnierzy. Fargeau  j e lc z e  
raz przeproś ł Irensusza, obaj zeizli na  dół, 
oznajm iając w ystraszonym  m ieszkańcom, że n a ­
stąpiła pom yłka.

W szystko się uciszyło. Ireneusz sta ł m il­
czący i n ieruchom '', z głową zwiedzoną, ale 
w duszy ego wrzała istna burza uczuć i myśli. 
Skończ.11» się niepew ność i wahanie; uchybił 
sw em u obowiązkowi, zagłuszył sum ienie, zaparł

hg j nem. Czyż m ożna się dziwić, że ludzie o 
n  ższej inteligencji n is rozum ieją tego, co jest 
religja, a co narodow ość, żę w ystępują w ob to - 
nie narodow ości, aby ochronić religję?

Z tego m ożna wnosić, co będzie m ógł 
zdziałać ruch memieczo-katolicki. łą c z ą c  ogni­
wo — religja — nio będzie w stanie pokryć 
na długo sporu  narodowościowego. Im  w i ę c e j  
p o w s t a w a ć  b ę d z i e  g m i n  n i e m i e c k o - k a -  
t o l i c k i c h ,  te m  w ię c e j  u c i e r p i e ć  n a  t e m  
b ę d z i e  p r o p a g a n d a  p w ls k r ,  k tóra na z e ­
w nątrz m a w ystępow ać taką, juką jest, to  zna­
czy, lako czysto narodow a agitacja.

Szczególna to gra losu, że ruchowi pol­
skiemu grozi największe niebezpieczeństwo z n a j­
sympatyczniejszej dotąd dla niego strony C en­
trum , jedyne stron  uctwo. do którego Polacy 
mieli zupełne zaufanie, etajo się najpew niejszą 
podporą lego rządu, który najenergiczniej p rze ­
ciwko nim  działa. Gdy Polacy zaczęli «ię czuć 
przez wszyftkich opuszczonymi, zaliczyli się do 
centrum . Teraz centrum  m a głos, a w t r a s o ­
waniu Polaków  nic się nie zmieniło. Z punktu 
widzenia rozsądnej germ anizacji wschodnich czę- 
ś ń  k raju , tw orzeniu gm ia niem iecko-katclickich 
nic zarzucić nie m ożna*.

Tak więc pod zaborem  pruskim  przybyw a 
Polakom  nowy w róg, z którym  trzeba będ"ie 
podjąć zaciętą w Ikę, zaciętszą może niż detąd, 
a to  'ie względu na  jego charak te r.

P ra sa  ro sy jsk a
o M ckiewiczu.

Z praw dziw ą przyjem nością przychodzi 
nam  dziś streścić dalszy ciąg artyku łu  St, P>e- 
tiersburskich Wiedomosłtej, w k tó rym  au to r p. 
P. M . zajm uje się życiorysem i działalnością 
Mickiewicza. P ism a warszaw skie, k tó re  dziś 
nadeszły, nie zawi.-rają tego ustępu  — juk 
przypuszczać m o żn i, czujne oko cenzury w ar­
szawskiej dooatrylo się w  nim  „rewolucyjnych* 
dążeń i zakazało przetłum aczenia tego, co na­
pisał dziennik petersburski, nieuprzedzony do 
nas i do polskości wogóle. Instynkty  cenzury 
warszawskiej m ożna zapraw dę nazw ać — dzi­
kimi. Co w Petersburgu  wolno — tego w 
W arszaw ie naw et pom yśleć nie można, bo i to 
już jest karygodnem . Dziwne zaiste p o s tę p i-  
wanie rządu, który trąb i po całym świecie o 
tolerancji, tak wyznaniow ej, jak  narodow o­
ściowej. Jak ta  „tolerancja* “w gląda, m ie l"  ny 
dow ód na  uroczystości odsłonięcia pom ni >,a
naszeftki w i« n c ę a  w  W i m a w i r .

W racam y jednak  do artykułu  p . P. M
Przytacza on cały życiorys A dam a, jak  na 

artykuł d z ien n ik am i, naw et dość w ierny i do ­
kładny, przechodzi po kolei u tw ory, niem al bez 
wyjątku, w spom ina naw et o wiprszu „D j p r :y -  
ian o l M iskali* — słow em  w autorze artykułu
0 Mickiewiczu znać człowieka, k tóry  z chęcią 
zajął się studjow anicm  poety i jeżeli nia o d ­
gadł, to przynajm niej po.m uje ducha jego u- 
twobów tak, jak  on pojm ow any hyć pow inien.
1 tak, p sząc o mistycyzmie u  Mickiewicza 
pow iada:

„Jeżeli poezja rom antyczna wogóle i wszę­
dzie zw racała się głównie do serca, a nie do 
rozum u, to  poezja polska — i cala zre9tą lite­
ra tu ra  polska owycn czasów — może być 
scharakteryzow ana w szczególności jako glos 
silnego uczucLi, jako w yraz ostatniego stopnia  
nerw ow ego naprężenia, k tóre  zm usza do w y­
dania silnego dźwięku wszystkie struny  zbola­
łego serca, a dochodzącego nierzadko do histo - 
rji i m a aczenia...

Mickiewicz staje na czele działaczy tej l;ta - 
ra tu ry  lu la : ów, opłakujących zburzenie s io ej 
Jezozoltmy i s tan ian y ch  się zebrać cały naród  
pod iedf-n ogólny sztandar. Zasadniczym  mo ■ 
U w em  jego poezyj jest. wylew rel g. no -polity - 
cznego uczucia, p ro test przeciwko nieubłaganej 
rzeczywistości w imię p raw  duszy, obrażonej 
łzam i i krw ią, niesprawiedliwością i cierpie­
niam i m ro d u . J a s ) zupełny w yraz tych idei 
służą urywki znane pod nazw a; ,D  iady cześć

się s w  ch psjfckorcn, podeptał wszystko, ażeby
0 a! ć J *annę. I gńzi ż s*ę podziała jego p ra ­
wość, niezłom ne i  sady. z których s:ę chełpił? 
Go się stało  Z tradycją rodzinną, u trzym yw aną 
przez tyle pokoleń? H rabia dft M o "tm ort b i 
takim  ssm ym  zdraj :ą. jak  tam»en nędznik, sk a ­
lony w kącie.

} naniia roznunała, co się z nim działo i 
nie śmi da podm rść oczu na niego. R adość 
ogarnęła ją  na myśl, że je s t tak  ko h m ą , 
ale zarazem  w sp iłem  a z boleścią ukochanego
1 nie odzjw f l i  się do niego, lękając się piy. 
wczesnom słówgiem rozdrażnić^jego rany . P rzy ­
tuliła si*’ da ojca i ujęła %a za rękę.

— Muszę zakcńczyć tę spraw ę — rzekł 
półgłns-m  j nerał.

Zaprowadził córkę do sąsiedniego poko u 
i wróciwszy* wyjął z szuflady parę  p istoletów .

— Chodź! — krzyknął g rcźoie do B ła­
żeja oszalałego z trwogi.

Zdrajca był posłuszny, chociaż nogi uginały 
się pod nim.

Ireneusz pogrsżony w boleści, nic nie wi­
dział i nie słyszał; wyrzuty sum ienia szarpały  
m u duszę. Wola ji-go była złam ana, opuś iiła 
go en trp ja , czuł, zo zapada w jakąś przep iść ; 
rzuciwszy się na siół, zaczął łkać rozpaczliwie.

Jeden tylko Sarrazin  był świadK.em tego 
w ybuchu i patrzył z żalem n a  m łodzieńca, d o ­
m yślając się p rz rcz jn y  jego udręczeń. Nie w ie- 
dzn.1, jakby  go pocijszyć i przynieść *nu u lgę.

— Niech pan  nie płacze — raekł a ieśm .ało

III.* Jest to dziw na fan tasm agoria  albo raczej 
ciężkie widzenie senne, w którem  w oczach 
czytelnika daw ny Gustaw , niewinny marzyciel, 
szukający tylko osobistego szczęścia w miłości i 
cierpiący tylko w skutek swego własnego bolu, 
pod wpływem  groźnych w ypadców  zm ienia się 
w  K onrada, działacza politycznego, związanego 
nierozerw alnie ze swoim narodem , płacz icego 
łzam i m iljonów , cierpiącego ich ogólnym  bólem. 
Proces tego przerodzenia się prz idstawiony je s t 
w „improwizacji* więźnia, który się s ta ra  roz­
strzygnąć zasadniczą kw estję: za co? z czyjej 
winy i z jakiego powodu całe *o cierp ien ie? 
Gwlada n»m wątpliwość, co do ‘■prawiedl wości 
hajwyższego władcy światów, k*óry dopuścił 
do zwycięstwa złego, a zburzom  uczucie roz­
lewa się w zarzutach. podoLnycb do zarzutów , 
jakie P rom oteusz czynił Jowiszom1.

W  dalszym ciągu przechodzi au to r po ja­
wienie się księdza P io tra  i pow irda : „Cierpie­
nie — to konieczny stopień do szczęśliwości; 
będzie ono stokrotn .e nagrodzone™ , wszystkie 
rany  będą ulecz .me i nastąp ią  ja»ne dni nieza- 
mąconego niczoiii szczęścia. Dleńego, aby to 
się s tflo , należy tylko wierzyć i mieć nadzieję, 
modlić się do Boga, czekując, kiedy z w y­
soka wskazany będzie czas . sp< .ób działania, 
do którego należy być gotowj m wszędzie i 
zawsze*.

„Mówiąc w dalszym ciągu o „Księgach 
narodu  polskiego* i o „Kfięgach pielgrzym - 
stw a*, pow iada au to r, że .Mickiewicz u roczy­
stą  prozą bihlijną głosił swe myśli o przyszlem  
pow ołaniu Polski. Upadek P< śki objaśniał 
tem , że ona  nie kłaniała się prz. d bożyszczem 
interesu, nie szukała dóbr z^m sbich i tw orzyła  
dobro bezinteresow nie. Za u  oczekuje ją  k ró ­
lestwo sławy, ponieważ prz znaczonem jej jest 
dokonać swego pow ołania przez zaprow adzenie na 
ziemi prawdziwie ehrześcjaó dej idei. Polska — 
to M irja , k tó ra  w przeciwi ń st . Ie do zajętej 
św iatow ym i kłopotam i M arty, v.yBrała lepszą 
f zęść, „k tóra  jej odebraną ie będzie*. Poeta 
przekonyw a swych rodai ów, ab j święcie ch ro ­
nili tę wiarę, iż Bóg spraw i cud w celu zba­
wienia oddanego mu kraju*.

„Z natu ry  swej — pow iada a u to r  dalej — 
Mickiewicz nie był trybunem  lo d o w y m , był 
tylko p o e tą , przed 'faw icielem  ? 'n e g o  uczucia, 
a nie spokojnie analizuj?cej m yś — „nerwem * 
swego n a ro d u : „natohrńom. byl z w yżyn i z
wysounś.a spoglądał r a  ż- cie" — pow iada o 
nim Puszkin*.

W  następstw i * prze d ru id  9 to r do „P ana
T aJ en an o* p o w ! w m  „ P  - a ta  p r -ie d d a w ls la
m u się jako bacaDek, k tóry  p rzejął na siebie 
grzechy całego św iata, jako C hrystus w śiód na­
rodów , jak o  przyszła odkupicielta całej ludz­
kości — a naród  polski, j ik o  w ybraniec 
B 'ży , now otestam entow c iyćfowstwo,^ oczeku­
jące przyjścia swego Mesjasza, wielkiego czło­
wieka, w którym  wcieli się idea przyszłości*.

Jak widzimy, p . P  M  bardzo sum iennie 
zajm uje się naszym  uwielbianym  wieszczem i jak  
to już  powiedzieliśmy, nie przesadza w za­
chwycie — a jednak i te skrom ne uw agi po­
padły w niełaskę cenzury warszawskiej. Być 
może, że jej się nie podobały ustępy o Polsce? 
Głupie to zaiste zapatryw anie cenzury, boć 
chyba nie m a inteligentnego Polaka, k tó ryby  
nie znał Mickiewicza dokładnie.

„La Pologne".
Przedostr.tnr zeszyt: Revue hehdomadaire za­

wiera artykuł p. Jana de L houm óie  pod ty tu ­
łem  powyższym. Podajem y tu  b ;z  kom entarzy 
treść tego artykułu  gorzką dla nas i pełną n ie ­
słusznych zarzutów , ale bądź co bądź ciekawą. 
A utnr przedsięwziął podróż po K rólestw ie Pol­
skim i, albowiem , jak  powiada, „obowiązkiem 
dzieci pokonanego a pow stającego państw a jest 
badać w narodzie polityrzuie u n u rly m , dlacze­
go do*zedl do upadku*. R ezultat tych spostrze­
żeń niezbyt głęboki, ale obfity.

W  m m  razi podrfóóik? sw oją kosm opo-

— p ro ^ y  ze m nie czlow(ek, &1; czuję, ie  po­
stąpiłeś wielce szlachetnie.

Ireneusz potrząsnął głową.
— Polityka pana m artw i, n iepraw daż?  — 

mówił stary  żołnierz — m asz inne przekonania, 
niż jenerał i przykro ci to ze względu na pannę 
Joannę. Gzy w arto  się dręczyć o to ?  Mniejsza 
o przekonanie, uczciwość — to grunt. Za m łodu 
b ilem  ja  takim, ale lo przeszłe. Byłbym wtedy 
wolał um rzeć, niż przem ew.erzyć się m ojem u 
stronnictw u. Przekonałem  się w krótce, że niem a
0 co brać się za łby, bo coraz, to z innej strony 
w iatr wieje. K edy byłem  żołnierzem gw ardji 
nar dowej, szturm ow ałem  w raz z ludem  do 
Tudleries. Kol jn o  biłem się, za nieboszczyka 
króla, za Konwencję, za D ,rek to ra t, za kon­
sulów, za cesarza P o  każdej rewolucji slys e-
1 śrry , że poprzedni rząd, którem u przysięga­
liśmy na w ierność, s a lid a ts ię  tyiko ze spiskow ­
ców i rozbójt ików. Zmuszeni co chwila zmie­
niać przekonania, w końcu nie mieliśmy ża­
dnych.

Ireneusz z początku go r..a słuchał, sto­
pniowo jednak  słowa Sarrazir..* zwróciły jego 
uwagę.

Naiw na ta przem ow a uś*. uerzyła boleść 
Ireneusza. Przyszło m u na my^l, że przez te 
la t dw adzieścia siedm, ludzie w istokrotnie byli 
zmuszeni wyrzekać się swoich przekonań. Ni# 
on był winien, lecz nieszczęśliwy zbieg okoli­
czności.

lityczną banalnością i naśladow nictw em  Paryża. 
Krakowskie Przedmieście wydaje m u  cif p rze­
dłużeniem Botćerard dei Italiens, hotele, m a­
gazyny, wystawy sklepowe — wszystka w edle 
paryskiej m rdły . Żadnej oryginalności ani w 
strojach, ani w obyczajach*. D alij au to r zw ie­
dza Łom żę, b iada nad opłakanym  stanem  śro d ­
ków kom unikacyjnych: twierdzi, że każde m ia ­
sto w Królestw ie przypom ina koszary, P o d ró ­
żnik spędził św ięta Bvżego N arodzenia na wsi 
u  hr. P., W ielkanocne zaś u  p. 0 .  T o  m u n a ­
stręcza pole da uwagi, że każde św ięto religijne 
łączy się u nas z gastronom iczną orgją.

Zwiedzając Łódź, cieszy się, że poliiyka 
Bism arcka zraziła Słowian do Niemców, w Kiel­
cach czyni spostrzeżenia nad  insty tucją  to w r-  
rzystw a kredytowego ziemskiego, robi w zm ian­
kę o obywatelskiej dziLłalności rudziny G ór­
sk ich ; biada nad rozrzutu ością Polaków , k tó ­
rych gubi kredyt długoterm inow y, albowiem  
nie um ieją z niego korzystać i zam iast na ulep­
szenia w gospodarstw ie, używ ają go na  pod ró ­
że do Monte Garlo, W iednia, lub Paryża, a co 
będzie potem  — mniejsza. N m opatrzuość jest 
cechą czysto polską. Cbłop przez cały tydzień 
p rrym iera  głodem, aby w niedzielą wypić u  
całego rub la  wódki. Pan, przez dziesięć miesię­
cy żyje kartoflam i, aby przez dw a — stracić 
kilkoletni dochód zagranicą. Z m ałym i w yjątka­
mi Słowianin, którem u udzielono pożyczki, jest 
człowiekiem zgubionym , czyha na niegc em i­
gracja, lub ruina.

Polaka gubi jeszcze szlachecka b u ta : szewc 
pisze rachuazi na papierze herbow ym ; m a dc 
tego herbu praw o i zapom nieć o tem  nie m o­
że; gotów poświęcać się m ieszczańskiem u za­
wodowi, ale za nic nie chce za m ieszczanina 
uchodzić. „Jest to i sm utne i śm ieszne zara­
zem*. Polacy nie skorzystali z dośw iadczeń 
dziejowych, nie chcą zrozum ieć, że pow odem  
śmierci politycznej ich państw a byt b rak  m ie­
szczaństwa i dziś zam iast je  w sobie w ytw o­
rzyć, wolą um ierać ekonomicznie i społecznie 
na  korzyść żydów.

A utor stw ierdza z radością, że kapitaliści 
francuscy m ogą w tym  k ra ju  zarobić m iljony, 
że pole dla francuskiego przem ysłu i ro ln ictw a 
stoi otw orem , & pieniądze fcau-us ie m ogłyby 
wy<wclić chłopa polskiego od żydowskiej li­
chwy. W  zakończeniu p. Lhoum e U p isze :

„W ielkiem szczęściem (!) dla Polaków  jest, 
łe  eię doetuli pod rząd eilny i potężny. Ów n a ­
ród, bardzo zresztą sym patyczny i pełen św ie­
tnych zalet, nie mógłby już dziś rządzić się sa- 
ood /ie lnL _ W obec ii?iaz1u żvdnwskiegc, o b o ­
wiązkiem Polaków  otrząsnąć się z m arzeń  i 
sLupió siły około pracy ekonomicznej, albow iem  
na tem  jedynie polu leży teraz  ich śm ierć lu b  
życie*.

Kronika polityczna.
W y d a l a n i a  D u ń c z y k ó w  z północnego 

Szlezwiku są, jak  się teraz  okazuje, istotnie 
dziełem m inistra  M ą ie la . F r ń ,  Ztg., pisząc o 
tem . dodaje, że m inister M ą ie l  jest rów nież 
o j c e m  o b e c n e j  o s t r e j  p o l i t y k i  a n t i p o l -  
s k i e j .  Jak się dow iadujem y z Beri. Pol. Noehr., 
organu p. M ą ie la , om ów ił on „z narodow ego 
stanowiska* spraw ę w ydalań w sejm ie pruskim  
dnia 17 stycznia, zaraz po jego zwołaniu, przy 
w noszeniu etatu . P rzem ów ieuia M uuels ocze­
kują z tem  Większą niecierpliwością, gdyż krążą 
pogłoski, iż rząd  nosi się z zamiarem przedło­
żenia sejm owi pro jek tu  do p raw a, dom agające­
go się uchw alenia 100 m iljonów  m arek na  ko­
lonizacje w północnym  Szlezwiku. Dyskusji nad  
przemówieniem p. M iąuela w  tym  sam jm  dniu 
nie będzie, gdyż nie pozw ala na  to regulam in 
izby. D opiero w  kilka dni później, podczas obrad 
nad  etatem  usłyszy m oże p . m in ister co sądzą 
w Prusach o wydalani&ch.

*
W p a m i ę t n i k a c h  Bi s  r a * r  c k a ,  k tó re  

niedaw no opuściły prasę, znajduje się m nóstw o 
kłam stw . Charakterystyczne™  ieat, t e  łe lazn j

Jenerał H ^rbault szedł w olnym  krokiem  
przez ulice Paryża, a za nim  postępow e! Biażej 
z uległością psa, k tóry  tow arzyszy sw em u panu. 
B jsby mógł łatw o się w ym knąć, gdyż jenerał 
ani razu nie odw rócił głowy, lecz nie prtyszlo  
m u to naw et n a  m yśl. Czul, że spotka go za ­
służona kara , że idzie na śm ierć, a jednak i sedl 
jak  gdyby go prow adzono na Iińcucbu.

W ieczór tymczasem zapadł, po niebie pę­
dziły czarne th m u ry , pędzeni szalonym wichrem . 
W śród ryku burzy słychać było łoskot strąca­
nych dachówek i walących się kominów.

Ludzie schronili się do dom ów przed wi­
chrem i deszczem, nigdzie nie b jło  widać ży­
wego ducha. Błażej, przem oczony do nitki, po­
stępow ał wciąż za jenera łem  i nie spuszczał z 
niegc oczu. S tary  w ojak m ówi! do siebie, za­
ciskał pięści i nakouiec w yjąi nabity  pistolet.

— T u  m nie zabije — pom yślał Błażej i 
zatrząsł się ze strachu.

H erbault zaklął i schował b roń  do tie a te -  
ni. Błażej szedł znuw u za nim, jak  a u to m a t

Stanęli wreszcie nad  Sekw aną, k tó ra  pły­
nęła w zburzona, czarna; z szum em  bijąc o wy­
brzeże. Św iatło la tarn i rzucało na fale m igotli­
we ■ czerw onawe błyski.

— U topi m nie — pom yślał Błażej i prze­
rażonym  w zrokiem  w patryw ał się w głębiny.

(Oiąg dal**/ nastąp*).
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kanclerz w pam iętnikach, które niejako m ają 
być jego spowiedzią, inicjatyw ą wszystkich tych 
spraw , k tóre w wykonaniu zrobiły fiasco, przy­
pisuje innym osobom, a uie sobie. I tak np. 
napisał, że tw órcą ustaw  m ajowycn, w ypow ia­
dających wojnę kościołowi katolickiem u, był 
ówczesny m inister oświaty i wyanaó p. Falk. 
Tymczasem p. Falk, który obecnie jest prezy­
dentem  sądu nadziem isóskiego w H annis, ogła­
sza w  Deutsche Retue, aż sześć pism. doty­
czących jego ustąpieaia ze stanowiska m inistra 
oświaty. Z pitm  owych w ynika, te  Bismarck 
w swych pamiętnika! h  rozmyślnie napisał nie­
praw dą, bo on był inicjatorem  i właściwym 
wykonawcą ustaw  m ajowych, a  p. Fąlk tylko 
powolnem  jego narzędziem.

Prof. E i ma rek ogłisza w Deutsche R etue  
otw arty list, w  którym , c okazji odbyć się m a­
jącej w Petersburgu konferencji pokojowej, 
stawia rozm aite prejekty, dążące do da  godzenia 
okrucieństw w ojry . Lcczba rannych  wpkutek 
używania nowych karabinów  będzie w przyszłej 
wojnie nodzwycaaj wielką, a pom oc iekorska 
nie będzie zaweze pod rąką. W skutek togo 
byłoby pożądanetl, aby każdy z żołnierzy n a u ­
czył się udzielać pierwszej pomocy, aby  miał 
przy sobie odpowiednie bandaże i aby jok na j­
ostrzej upom niano się, fry się stosow ać do 
przepisów genewskiej konw encji, W końcu 
wspólna konferencja m iędzynarodow a pow inna 
ustanowić. że m ogą być używ ane tylk j  takie 
kulo, k tóre cale, albo tylko na końcu opatrzone 
są płassezem l  tw ardego m etalu , aby w ten 
sposób uniknąć strasznych spustoszeń, które 
w organizm ie czynią kule, cie zaopatrzone ta ­
kim płaszczem.

Obok D on Carlosa, który wichrzy w Hi- 
szpanji przeciw królow i Alfonsowi XIII i czynł 
na wszystkie s trony  staran ia , aby módz gdzie 
zaciągnąć pożyczkę na  cele agitacyjne, wystąpi 
l a  w idownię publiczną, o ile się zdaje, d r u g i  
p r n t e n d o n t ,  k s i ą ż ę  W i k t o r  N a p o l e o n ,
0 tro n  francuski. T en przynajm niej będzie rnial 
pieniądm  na  colo agitacyjne, gdyż, jak  donoszą 
p ism a francuskie, eksesoarzewa Eugenja ma mu 
dać na  ten cel 2 m iljony funtów  siterlingów . 
Będzie więc m iał za co prow adi''ć  we Francji 
p ropagandę im perialistyczną.

«  . «
S e j m  c z e s k i  przyjął pięciomiesięczne

prow izorjum  budżetowe. Poczas dyskusji nad 
orędziem cesarskiem  opróez mowy p. R a x y ,  
wygłosili także, jak  donieśliśmy, wielkie mowy 
polityczne pp. E ug il i Herold.

Poseł S n g e l  twierdził, że orędzie cesar­
skie nie zastoraw uje się do adresu uchwalonego 
przez sejm  czeski, i nie zawiera na wyrażone 
w  tym  adresie życzenia i dążności kraju takiej 
odpow iedzi, jaka   ̂byłaby pożądaną. Mówca 
m niem a, że sejm  nie jest odpowiedniem forum* 
do omawiania wszystkich kwestyj politycznych
1 dlatego też nie zaniedba sianąć przed swoimi 
w y b o r i-„ i ,  wooec których będzie m ożna wydać 
sąd o dotychczasowem postępow aniu delegacji 
czeskiej i pomówić także o tych drogach, k tó- 
reby najpewniej i najrychlej mogły doprowadzić 
1 1 celu. Pomiędzy stronnictw em  mówcy a frak­
cją , POala Baxy nis zachodzi żadna różnica 
sdań co do ucisku mniejszości i lekceważenia 
języka czeskiego. Mówca propenu je  w końcu 
rezolucję, ażeby wezwać rząd, by pozostawił 
sejmowi co roku  dość czasu do załatw ienia 
Ważnych jego zad. u. (Oklaski)

Spraw ozdaw ca p. H  e r  c i d om aw iał naj­
pierw  nbotynpnęje poaló^r niemlecWeb, odparł 
kategorycznie te m otyw a jakie przytoczyli na 
uzasadnienie swego postępow ania i oświadczył, 
że nie m a nikogo w P radze ani tez w ogóle 
wśród narodu  czeskiego, wobec którego ktokol­
wiek z Niemców, a tem bardziej reprezentant 
tego kró lestw a m ógłby się obaw iać o swe ży­
cie lub bezpieczeństwo. (Oklaski)

Mówca odparł rów nież stanowczo tw ier­
dzenie posłów n iem ieckich , jakoby w zeszłym 
roka dlatego tylko pojawili się w sejmie, aby 
wypowiedzieć swoje oburzenie z pow odu napa­
ści na naród czeski i dom agać się satysfakcji 
*a gwałty popełnione na  Niem cach. Mówca tak 
dalej powiedział: „Nie Niemcy lecz Czesi m ają 
praw o domagać się w tym  sejm ie ochrony 
przed pogwałcaniem p raw  narodow ych. Czesi 
z największą gotowością zgadzali się zawsze na 
istotnie upraw nione, a naw et tylko pozornie 
upraw nione życzenia N iem ców, ci wszak ze gc- 
towi są do w jpóldziałania tam  tylko, gdzie są 
w  większości. Mówca bierze następnie w obronę 
delegację czeską w radzie państw a przed na­
paściami p. Baxy, oś iadeza w końcu, że n a ­
ród czeski stoi niewzruszenie i stać będzie bez­
ustannie przy praw ie pabUwowc-m krajów  ko­
rony czeskiei. (Oklaski).

** *
W s e j m i e  m o r a w s k i m  p. d ’ E lvert, 

bronił Niemców przed zarzutem , jakoby się sta ­
rali przewlec m oraw ską akcję ugodaw ą. Niemcy 
m otaw scy nie m ogą działać bez ap robaty  swoich 
wspołplem ieńców w Austrji. Obowiązkiem rządu 
jest torow ać drogę do ugody. Gdy się to  stanie, 
Niemcy m orawscy będą z  pewnością gotowi do 
ugody i są pewni, ie  na to zgodzą się wszyscy 
Niemcy w A ustrji.

* ’  *
W  s e j m i e  s t y r y j s k i m ,  podczas dysku­

sji nad  prowizorja<n budżetow em , p. W a l  z w y­
stąpił gwałtownie przeciw gabinetow i h r. T huna 
i oświadczył, że tylko dlatego będzie glosował 
za prow izorjum  budżetow em , że m a zaufanie do 
obecnego wydziału krajowego i nie wątpi, że 
ten  stać będzie na  straży p raw  niemieckich.

Poseł R o k i t a ń s k i  przem aw iając przeciw 
prowizorj am uderzał gw ałtow nie na feudalnych 
klerykatów , Polaków i Czechów i wyraził ży­
czenie, aby wszyscy Niemcy połączyli się celem 
odpierania zam achów na konstytucję.

Poseł S e r  v e c zaznaczył, ie  Słowianie stali 
i s to ją  zawsze wiernie przy kolonie i państw u. 
Mówca przypom niał, że stronnictw o liberalne od 
roku  1867 do 1898 z krótkiem i tylko odstępa­
mi czasu, zajm ow ało zawsze decydujące stano­
wisko przy prow adzeniu spraw  państwowych, 
eno też w roku  1867 zaw arło ugodę.

Poseł S t u e r g k h  om aw iał orędzie cesar­
skie oraz zajścia w parlam encie wiedeńskim, 
przyczem położył nacisk r.a rożne przyjazne dla 
Słow ian zarządzenia rządu. Mówca mówiąc o 
wpływie, jak i w yw iera klub czeski na  rząd , 
zaznaczył nieodzow ną potrzebę połączenia s ę 
wszystk:ch Niem ców i s taro-austrjack icb  s tro n ­
nictw; następnie zwrócił się przeciw prądom ,

które usiłują zrobić wyłoń w niemieckim języzu,
0 ile on jest językiem arioii i z dzieła pokoiu 
trójprzym ierza usuwać kam ień po kam ieniu. 
Mówca w yraża w końcu nadzieję, że obecna 
dyssu^ja stanie się początkiem de istotnego a tak 
pożądanego zrealizowania, niemieckiej „ G e m e i n -  
b u r g s c h a f t * .  Po przyjęciu prow izorjum  budże­
towego sejm został odroczony.

*
* *

S e j m  b u k o w i ń s k i  przyjął onegdaj 
w pierwszem czytaniu prow izorjum  budżetowe, 
dalej przyjął fundację pam iątkow ą cesarzowej 
Elżbiety i nowellę do ustaw y o krajowych po­
borach konsum cyjnycb, poczem w ybrał komisję
1 zwertyfikowal szereg wyborów. W  toku dys­
kusji nad  w yborem  z czerniowieckiego okręgu 
m alej w łasności, zbijał prezydent kra u zarzuty, 
podniesione prze- kilku posłów przeciw orga­
nom  rządow ym .

Zawalenie się gazometru.
Największy na świecie gazom etr w N aw yin  

Jorku zawalił cię d. 13 bm. Znajdował on się 
jps^jzo w budowie. Średnica jego wynosiła 
178, wysokość zaś 160 stóp, a m aterjal stano­
wiły półtora cala grnbe płyty stalowe. Na pięć- 
dZkeaiąt sióp wysoko wznosił się dokoła gazo­
m etru m ur z granitu  i cegły, otoczony m asą 
wody, 8 miljonów galonów. Gazom etr spoczy­
wał na ośmiu kolum nach stalowych, wysokich 
po 212 stóp.

Czyniono właśnie pierwszą próbę wodną, 
gdy nastąpi.a katastrofa. Gazom etr m iał ko­
sztować 300.000 dolarów, a pojem ność jego 
była obuczona na 3,600 OOu kubicznj .h stóp 
gazu. Robotnicy mieli już schodzić z roboty, 
gdy nagle o godz. 5 min. 42 nastąpiła kata­
strofa. W oda wylewała się z tuką siłą, że po­
ryw ała z sobą ludzi na ulicy i niosła. W szy­
stkie przylegle dom y neają pozalewane piwnice 
i partery, to też, aby uniknąć nieszczęścia m u­
siano ;e delożować.

Zabitych jest tylko dwóch ludzi, robotnik 
Wendt i maszynista-Baum, dwanaście osób jest 
ciężko, szesć lekko rannych. Ogromna liczba lu­
dzi jest lekko potłuczonych wskutek tego, że 
woda unosząc ich z sobą, rzucała ich na la­
tarnie i ściany domów.

A resztow ano natychm iast W. J. Logana, 
kierownika budow y i inżyniera tow arzystw a ga­
zowego Bradleya, wypuszczono ich jednak po 
złożeniu kaucji po 10.000 dolarów . Oskarżeni 
są o zabójstwo.

Cala dzielnica m iasta, k tó ra  z tego tow a­
rzystw a bierze gaz, by«a pogrążona w ciem no­
ści, a wszystkie fabryki i drukarn ie m usiały sta­
nąć.

Szkody ogólnej n a  razie obliczyć n is  m o­
żna, w każdym  razie przechodzi ona m iljon 
dolarów.

Potworna zbrodnia.
W daiszym ciągu nadchodzą o zbrodni 

wiedeńskiej następujące szcz g ó ty : Ze wszyst­
kich dotąd  zebranych danych w ynika, że m or­
derca Hoferównej był człowiekiem o naturze od 
urodzenia zboczonej w kierunku zmysłowym, 
a to że pozabierał drobnostki z rzeczy H jfe ró - 
wnej, świadczy tylko o tern, że chciał w prow a­
dzić p o lic ję  na fałszywe tory.

Policja zażądała od dyrekcji szpitala po­
wszechnego wyfcazu wszystkich tych chorych, 
którzy w ostatnich czasach znajdow ali się w le­
czeniu na  seksualny obłęd, a ajenci policyjni 
otrzym ali polecenie siedzenia pilnie pom ocników 
rzeźniczych i byłych służących instytutów  pata 
logicznego i anatom icznego. To ostatnie zarzą­
dzenie nastąpiło dlatego, że m o td e rrą  m ógł być 
ty k o  człowiek, który posiadał pew ne w iadom o­
ści anatom iczne, o czem świadczą cięcia, wy­
konana z wieifcą w praw ą.

Podejrzenie uzasadnione pada na ostatniego 
towarzysza H oferownej. który, jak  w idać z opi- 
t-u towarzyszki jej, niejakiej A nny B., mógł 
być woźnicą ciężarowym. Onegdaj aresztow ano 
człowieka, który na rękach m iał ślady zdrapa­
n y  a na ubraniu krw aw e plam y. Go praw da, 
pokazało się, że te plam y pochodziły z czarm j 
kawy, a przesłuchanie wykazało, iż nie może 
on być podejrzywany o tę zbrodnię, a j ednak 
zatrzym ano go, gdyż był już  kilkakrotnie kara­
ny i tna mieć jakąś straszną zbrodnią na su­
mieniu. Szukając jednego, chwyciła policja in­
nego zbrodniarza.

W ostatnich chwilach przyszła policja do 
prze ooania, że chodzi tu najpraw dopodobniej
Ł rrn tn iJT 18 H oferówna robiła n iejedne-
i i ’ • ° ‘1u ;918nia do policji na rozm aite oso-

zemścić na n io ?   ̂ jedn3’ “karan a> m og,a S' 9
Przed kilku tygodntfeii nadeszła do W ie­

dnia kurenda policji genewskiej, według której
K  T k r °  AU3trji H -n ryk  i !  Jongb,
siw o na
i Filom eny “ m
anatom iczny sposób, jak na Hoferównej Zdaje 
się więc, że ten pan de J , ngh zaczina  “ we 
ohydne rzemiosło wykonywać w Auctrji

KRONIKA.
Djarjusz lwowski.
S o b o t a  31 grudnia.
Wieczory z tań.ami na „Str elnicy* ; _ •

ździe.* Początek o godz. 8 wiacz. * Wle"
Wieczorek sylwestrowy w Kele Iiterackiem 
W Kasynie miejskiem koncert sp, cerowy i

taóee.
Teatr hr. Skarbki: popołudniu ,S aąpiec>j ko> 

m edja; wieczorem „Rok 1898*, przeglądy sceniczne 
w 13 odsłonaeh.

,,Świadek z za grobu“. Pod powyższym ty-
tulem rozpoczynamy dzis druk sensać/jnej krymi­
nalnej powieści z francuskiago... Akcja tej powieści 
iWzwycz interesująca, trzyma uwagę czytelnika na 
uwięzi od samego początku aż do ostatniej karty, a 
rozwikłanie węzła nie jest podobne do używanego 
w szeregu inny-h powieści kryminalnyah, leci jest 
zupeln.e oryginalne i niezwykłe.

Kalendarz. Sobota (3 1 ); Sylwestra p. Wschód 
słońca o 7 minut 58, zachód o godzinie
4 minut S.

Cllaraktarystycznp. W artykule wstępnym 
dzi1 ‘ejriego numeru omawiamy wczorajszą dyskusję 
w radzie rai jakiej, w ciągu której radni żydzi pp. 
Locwenstein i B;x zachowali się wprost prowoku­
jąco. Dziennik Polski i Gazeta Narodowa za- 
markowały naturalnie to w sprawozda, iu — nato- 
n ast zydc.fi Isk.e Słowo Polskie i K u r ia 1 Lwow­
ski nis zamieściły o tern zajściu an. słowa. Hal 
wybory za rasem, a dla mandatu robi się wiele. 
Fakt len najlepiej świadczy komu Słowo Polskie 
właściwie służy. Żydzi górą — bo mają wpływy i 
pieniądze!

Uczczenie pamięci śp. Zacharewicza. P pre­
zydent dr. M a ł a c h o w s k i  na onegdajszem posie­
dzeniu poświęcił, jak donieśliśmy, gorące wspomnie­
nie śp. zmarłemu Juljanowi Zacharjewiczowi. Prze­
mówienie to brzmiało :

„Przedwcześnie, ku ogólnej stracie i powsze­
chnemu żalowi, wydarła śmierć z grona naszego 
męża, który od 26 stycznia 1874, a więc prawie 
pełnych 25 lat zasiadał w tej radzie. Wydarła ga 
niemal w sile wieku, w pełni chlubnej i pożyte­
cznej działalności. Architektura i sztuka straciła mę­
ża ni,pospolitego, wielkiego talentu, o szerokim po­
glądzie, nigdy nie ustającego w pracy, a spieszącego 
wszędzie i zawsze tam, gdzie go powołała wola i 
zaufanie współobywateli, obowiązek dla kraju i gro­
du tego. Dziecko tego grodu, jemu poświęcał żywot 
swój, a owoce jego talentu, jego pracy i twórczo­
ści, to pomniki, które pLzez długie wieki będą 
chwałą jrgo imienia, a ozdobą miasta naszego. Przez 
całych 25 lat był -ezlonkiena sekcji budowniczej, a 
w dwu kadencjach jej przewodniczącym. Czynny i 
gorliwy, w pomysłach śmiały, a od natury uposa­
żony niezwykłym talentem artystycznym, tworzył bez 
przerwy w kraju dzieła piękne, które w każdym ra­
zie przyczyniły się w wysoiim stopniu do rozwoju 
sztuki architektonicznej i przemysłu, nie było zaś 
niemal w ciągu ostatnich dwudziestu kilku lat spra­
wy sztuki polskiej, w którejby nie był czynny swą 
radą i udziałem. Dzieła jego ią  dobrze panom zna­
ne, wyliczać ich zatem nie będę; w tei kadencji 
zaś zawdzięczamy jemu pomysł, rysunek i wykona­
nie ozdobnej kasety dla członka naszego honorowe­
go Kazimierza hr. Badeniego i adresu jubileuszowe­
go dla Najj. Pana.

„Jeżeli do tych wszystkich jego zasług dodam,
że ujmujące jego zachowanie, wytworność form i
skromność w obejściu, mimo wielkiego talentu głę­
bokiej erudycji zjednały mu serca wszystkich, to nie 
dziw, że ogólny żal towarzyszy mężów'-, którego 
wszyscy serdecznie milow&l.śmy. Cześć jego pamięci 1 ‘ 

ii zczenla p. Gorayskiega. Onegdaj odbyło 
się nadzwyczajne walne zgromadzenie kraj. Tow. 
naftowego, zwołane dla uczczenia z«slug długole­
tniego prezesa Tow. p. Gorayskirgo. Obrady zagaj 
p. Szczepanowski, wypowiedziawszy piękną mowę;
w gorących słowach, podniósł jego wielkie zasługi
na polu przemysłu naftowego. Przemówienie swe 
zakończył słowy: Oby więcej takich Gorayskich, a
kraj się wnet podniesie. P. Gorayski w krótkich 
słowach Dodziękował za to uznanie i wezwał wszy 
stkich, aby bez względu na różnice przekonań wspól­
nie i solidarnie pracowali dla dobra kraju.

„Kocioł garnkowi przygarną...*- Na gwiazdkę 
ni stąd, ni zov ąd zwyroyś'al Kurjer Iw. tutejszych 
rzeźbiarzy w sposób tak istotnie bezwzględny, ja­
kiego nigdy nie praktykowano do tej pory w prasie 
polskiej wobec artystów naszych Zaizucił im rie- 
dojrzałość „społeerną" (sic!}, nii-takt, rozwal ich 
„zielonymi sp lecznie i towarzysko* — słowem po­
traktował ich z wyżyn mentorskich garścią niezbyt 
pochlebnych epitetów, jak to czyni czasem rozsier­
dzony profesor, który ze studerstam swawolnymi 
rudy dać sobie nie moze. Powód do takiej irytacji 
Kurjera  dali wrzekomo sami rzeźbiarze, ogłaszając 
w szpaltach De. P. pismo, w którem ostro zaata­
kowali recenzje jednego ze sprawozdawców lwow­
skich z konkursu na kolumnę Mickiewicza. Czy pod­
pisani na owem piśmie artyści mieli rację, czy też 
zaatakowany przez nich sprawozdawca, to pozosta 
wiamy w tej chwili na uboczu. Nie możemy jednak 
milczeniem pominąć łekkom^ślanści i ignorancji, 
z jaką Kurjer  niby to w obronie jurorów i owego 
sprawozdawcy, napadł na grono poważnych i uta­
lentowanych artystów naszych. Dość powiedz.eć, iż 
np. o panu Tadeuszu W i ś n i o w i e c k i m ,  od 20 
lal z górą zaszczytnie znanym rzeźbiarzu, który po­
nadto od kilkunastu lat zajmuje wybitne stanowisko 
nauczyciela rzeźby dekoracyjnej w tutejszej szkole 
przemysłowej, niepowołany mentor w Kurjere^ 
pisze: t akiś pan Wiśniowski, czy Wiśniowiecki*. 
Do pisma, które w takim tonie odważa się polemi­
zować, zaczepieni rzeźbiarze nasi właściwie nie po­
winni mieć ani żaiu, ani urazy — toż w oczach 
ludzi inteligentnych i rozumnych samo ono potępiło 
się gruntownie t e g o  r o d z a j u  naoaścią. Wśzela- 
koż ze stanowiska p o w a g i  i g o d n o ś c i  p r a s y ,  
musimy jak najostrzej skarcić podobny wybryk 
złego humoru, czy kaprysu reporterskiego. Ogłasza­
nie drukiem podobnych elukubracyj uważać musi- 
m? za karygodne n a d u ż y c i e  pióra dzienoikar- 
skiogo, któ.e w oczach rozsądnych i bezstronnych 
ludzi mu&i  o b n i ż a ć  wartość publicystyki.

Ciepła strawa jest dla tylu biedaków i nę- 
dzaizy we Lwowie niedaścignionem marzenitm w 
zimie 1 Od wielu lat zajmuje się niesieniem pomocy 
w tym względzie rozcuwnictwo zupy rnt»fordzkiej, 
toteż, co roku i teraz polecamy je serdecznie
względom wszystkich osób, mogą ych oddać coś 
bliźniemu bez uszczerbku dla siebie. Datki w go­
tówce i w wiktuałach przyjmuje handel p. Ignacego 
Drexlera, plac Kapitulny 2.

„Odmienność zapatrywań.** Dr. K w i e c i ń ­
ski ,  któremu zarzuciliśmy, że poświęcił się na usłu­
gi Niemców w B alej, nadesłał nam sprostowanie 
(naturalnie z § 19)- Plsze w niem dr- K ic iń s k i :  
„Nie ma ani cienia prawdy w twierdzeniu, jjko- 
bym pozostawał na usługach Niemców w tem zna­
czeniu, jak mi to insynuuje .rtykuł,“ „Jestem za­
wsze takim samym dobrym czy złym Polakiem, ja­
kim byłem za czasów . akademickich.11 „Odmienne 
moje zapatrywanie na stosunki różnych narodowo­
ści nie jest zbrodnią.11 Są to ustępy, stanowiące je­
go sprostowania, — tego, ż« dr. Kwi»cń'ki ma 
meble od Niemców, nie twierdziliśmy, więc nie ma 
co prostować pod tym względem. Pozwolimy sobie 
jednak : auwkżjć, że „oamienne1* zapatrywanie na 
stosunki różnych narodowości, które oczywiście ze 
stanowiska kodeksu zbrodnią nie jest, kryje w sobie 
właśnie treść sprawy, o Ltórą nam chodziło „Od- 
munność11 zapatrywań na niemczyznę w Białej jest 
* asl7' i wygodną obroną. Odmienność od cze-
|o  Od tego, co cały naród polski odczuwa i my- 

[’ .  “ 7 ? l ą  elastyczną „odmiennością* po-
a zapewne ur. Kwieciński osłonić także fakt, że

swego czaau wystąpił przeciw polskim napisom ulic 
w Białe y u r .  Kwieciński p i„ .  , ntp; łe  mołe 
służyć ohszi rnem wyłudzeniem awoich pog’,dów 
na sprawę bialską. Prosimy.

Usiłowano otrucie. Wczer&j po południu o 
godzinie 4 wezwano stację ratunkową do aresztów 
policyjnych przy ul. Słonecznt-j 1. 11, do aresztantm 
Pauliny Mikołajów, rodem z Stan slawowa, która 
usiłowała się otruć kwasem karbolowym. Niedoszły) 
samobójczyni wypompowano żołądek, poczem odsta­
wiono ją do szpitala. Przyczyną usiłowaoego samo­
bójstwa była tęsknota za wolnością i rodzicami.

Zarząd koła towarzystwa , Szkoły lutfo-
wej“ rozesłał do członków swoich i wybitniejszych 
osobistości w mieście następujący okólnik:

Przy każdej sposobności składa Czeth podatek 
narodowy na „Maticę skalską11. W dzień św . Wa­
cława, patrona korony czeskiej, zbierają co reku 
Czesi około 100.000 zł. Niema uroczystości, czy 
to religijnej, narodowej, czy też rodzinnej, gdzieby 
powszechne dani na ukochaną „Maticę11 nie pły­
nęły strumieniem I

Towarzystwo „Szkoły ludowej11, ta instytucja 
tak duchem i celami „Maticy11 pokrewna, czyi nie 
powinna być przez m s Polaków tak samo gorliwie 
i serdecznie popieraną? Korzystajmy z każdej o- 
kazji, by złożyć grosz na cele „Szkoły ludowej11, a 
ciemnota i w ślad za nią idąca nędza ludu poi 
skiego przestaną być widmami dręczącymi umysł i 
serce każdego kochającego swój kraj Polaka l

Przy okazji Nowego Roku złóżmy groeze na 
„Szkołę ludową!11 Datki uprasza się przysyłać na 
ręce przewodniczącego „koła III ", profesora O. Buj­
wida, Kraków, Kolejowa 3.

„Przewodnik kelnerów** uprasza wszystkich 
kolegów, aby dla zachowam* godności osobistej za­
niechali wstrętnego zwyczaju podawania gościom 
kalendarzy i biletów z powinszowaniem Nowego 
roku — jakoteż. aby nie d"Wa.i się wyzyskiwać 
faktorom, włóczącym *ię za datkami nowci cznymi

Prezenta. Namiestnictwo nadało opróżnione 
gr. kat. probostwo regiae collationis w Krasnej 
ks. Djonizemu Chromowskiemu, dotychczasowemu 
proboszczowi w Glinkach.

Z Biał*j donoszą: Wskutek enargicznego po­
lecenia starostwa bialskiego rozlepił p. Tobias na 
kamienicach, w B.ałej dla plakatów przeznaczonych, 
10 afi-zów, zapowiadających przedstawienia teatralne 
na dzień jutrzejszy w Czytelni pelskiej i w ten spo­
sób sprawa plakatów polskich załatwioną już została.

Wściekły pies pogryzł d. 25 bm. w Horo- 
dence 12 osób, która gmina tamtejsza wysyła na 
klinikę prof. BujW. la do Krakowa. Jednemu z po­
kąsanych udało się psa silnem uderzeniem laską za­
li, ć i temu też zawdzięcza się, że nieszczęście nie 
przybrało groźniejszych rozmiarów.

Pogrzeb śp. Zarharyewicza. Onegdaj o godz. 
3 po południu wyruszył z domu żałoby „willa Ju- 
lietta* na Kastelówce kondukt żałobny, towarzy­
szący w tej ostatnie) wędrówce na wieczny spoczy­
nek zwłokom śp. Juljaoa Zacharyewicza. Kondukt 
skierował się w stronę Politechniki, gdzie za trzymał 
się przed główną bramą wchodową. Tu na schodach 
kamiennych ustawiło się grono profesorów politechniki 
i część młodzieży techoi..kiej. Jak okiem sięgnąć, cały 
plac i ścieżki frontowego skweru zajęły tysiączne tiu- 
my, z których wystrzelały dwie czarną krepą owi­
nięte latarnie gazowe czteroramienne — symbole 
żałoby.

Karawan wraz ze zwłokami zmarłego zajechał 
przed kamienne podjum, z którego przemówił w rze­
wnych słowach obecDy rektor polftechmki p. B izanz , 
żegnając zmarłego imieniem grona profesorów, dla 
których on był jak najlepszym zawsze kolegą, był 
prawdziwą tego grona ozdobą i zaszczytem. Gdy 
skońrzjł, zabrał głos imieniem młodzieży technickiej, 
prezes „Bratniej .pomocy* H a ł e c k i  aby wyrazić 
żal niezmierny tej młodzieży, która ukochała zma*1- 
leeo sercem calem za jego życzliwość, rady i do­
broć, zawsze przez zmarłego jej okazywaną.

Kondukt ruszył dalej, prowadzony przez pastora 
Grafla, gdyż zmarły był ewangi likiem. Za trumną 
postępowała rodzina śp. Zacharyewicza; rada miejska 
z prez. Małachowskim i wicepr. Michalskim na czele, 
marszałek St. hr. Badeni, namiestnik hr. Piniński, 
wicepr. B ihr; jński, grono prof. politechniki w kom­
plecie i tys'ączne tłumy publiczności, która wzięła 
udział w tym smutnym pochodzie. Przed karawanem 
postępował oddział robotników murarskich i młodzieży 
techuickiej, która niosła dwa wieńce, przez nią ofia­
rowane. Ponadto jeszcze jechały 2 wozy, całe pokry­
te kwiatami i wieńcami.

Ciemno już było zupełnie, gdy olbrzymi ten po­
chód zbliżył się do bram cmentarza Łyczakowskiego 
wśród jęku żałobnych dzwonów. Nad grobem prze­
mówi) jeszcze prof W. R o s z k o w s k i  imieniem 
rady miejskiej, której zmarły był ozdobą i prawdzi 
wym filarem, służąc swą gorliwą pracą, energją i 
wiadomościami, poczem zwłoki złożono w familijnym 
grobowcu Zacharyewiczów.

Daputa,|a urzędników m agistratu , złożona
z pp. Hobgarskirgo, Góreckiego i Corzanowskirgo, 
była wczoraj u p. prezydenta Małachowskiego w spra­
wie regulacji płac urzęlaików magistratu. Powodem 
był artykuł Prsegląlu, w którym pod pozorem 
obrony urzędników konceptowych, zaatakowano radę 
miejską i prezydenta. Otóż imieniem gremjum urzę­
dników zapewnili wspomniani trzej panowie, że się 
z artykułem Prec.ląd i me solidaryzują, że nie my­
ślą o wnoszeniu jakichkolwiek petycyj do rady miej- 
sżiej, ponieważ są przekonani, że tak prezydent, jak 
i rada spełnią szybko i w pełnej operze prosty akt 
sprawiedliwości wobec urzędników, przez zrównania 
ich płac z płacami urzędników państwowych.

Nominacja w samą porą. Niemal w tej samej
chwili, gdy kondukt pogrzebowy za zwłokami śp. 
Juljana Zacharyewicza dochodził do brana cmentar­
nych, wyszedł z pod prasy numer Gazety Lwów- 
skiej, mieszczący wiadomość o nominacji śp. zraar- 
łego na zastępcę przewodniczącego kollegiura rzeczo­
znawców dla spraw architektury i budowo' twa na 
przeciąg lat sześciu. 0  tan iła t V nitatum...

Atak apoplektyczny chwycił wczo/»j w połu­
dnie na placu Marjackim nieznaną na razie z na­
zwiska kobietę, tak, iż nieprzytomna upadła na zie­
mię. W takim stanie od tawil ją  wóz ratunkowy 
do szpitala głównego, gdzie wkrótce umarła, nit 
odzyskawszy już przytomności.

--- -r™
Składki na oelt ażyteazMiol pabllozaa] lek nar* 

dows.
Na zupę rumfordzką. Wszelkie dodatki, bądź w go­

tówce, bądź w wiktuałach lub drzewie przyj nuje handel 
p, Ign aceg o  Drexlera, plac Kapitalny 1. 2. Rozdawanie 
zupy rozpoez ło się dnia 27 b. tn. Złożuno dotychczas: 
A rtur hr. Russocki z Lipicy Dolne; 2U zł. K. T. 10 zł. 
Koropiowski 3 zł. Ks. arcyb, Morawski 50 zt., Ignacy 
Drexsler '10  zł.

Da r y  d l a  b i e d n y c h .  W p-ezydjum m agistratj  
złożyli pp.: Stan. Markiewicz, radny m u s t i Wład 
Rebczyński, pierwszy 5 drugi 2 zł. na ubogich m iasta 
do rąt p. prezydenta, zamiast przesyłania życzeń nowo­
rocznych.

N a p o m n i k  A d a m a  M i c k i e w i c z a  w n  L w o­
w i e  złożono: Sąd w Peczeniżynie 8 z ł, W Rogowski z 
Ożydowa, składka od różnych osób nadesłana na ręce p- 
prezydenta dr. Małachowski go 30 zł., M. Bobrowska cl 
Zbaraża, ks. T. Włodarczyk z Rajczy po 1 zł. Z lfcty ks. 
ł. Puzyny z N rrola zebrane prze- komitetu pań: ks. J.
Puzyna 10 zt., ks. K. Puzyn na 5 zt., ks. R. Puzynina 1 
zt., ks. L. Ziemiański 2 zl 50 et . ks. DwuLt 2 zt , Hryń- 
kiewiczowa 1 zł., R Kudelska 60 s t , M. Kud-ls a 1 zL,
0  Sarekowa 50 ct., B. Gilewska 1 i ł ,  H. Pile- l a, M. Le­
wicka, E. Wilkówna po 50 c t ,  Zb'>żil, 1 zł., dr. Jftogst
1 zł., Kaliński 75 c t ,  S. Muszyński 30 ct.. A Reif 23 
ct. posterunek żandarmerji w Narolu 1 zł. 40 et., post. 
żandarm rj w Hucie 1 zł. 10 ct., straż skarbowa « Na- 
roln 1 zł. 10 ct., dziatwa szkolna w Narolu 1 zl 44 ct., 
Krakus 50 ct. (C. d. n.)

J  K . Zieliński 
■zarbnik kom tetu. Lwów bant kred.

Zmarli :
Siostra jenerała Bema, Emilia z Remów Aleksandro­

wa d o i t o w s i i ,  wdowa po b. urzędniku sądowym, 
zmarła w 71 r. życia w Krakowie.

itada miasta Lwowa.
Lwów 30 grudnia.

( Wspomnienie o ś. p. Zacharyftoiczu. — F u n ­
dacja im. Zacharyewicza. — B u d ie t miejski).

Punktualnie — co nic często się zdarza — 
zagaił p. prezydent M a ł a c h o w s k i  posiedze­
nie, poświęcając gorące wspom nienie pamięci 
ś. p. prof. Ju ljana Zacharyewicza. R a d a  stojąc 
wysłuchała tego przem ówienia.

N astępnie zabrał glos p. R a w s z i  i uczy­
n i  wni- sek n astęp u jący :

„W  celu podniesienia rękodzielnictw a, 
gm ina m iasta Lwowa utw orzy fundusz im i-nia 
J u ja n a  Zacharjewicza, którego procenta użyte 
m ają być rokrocznie na nagrody za prace rę- 
kodzielnt' ze. Oznaczenie wysokości tegc fundu­
szu, jak o tiż  ułożenie aktu fundacyjnego i w a- 
r  m ó w  rozdaw nictw a nygrod, porucza się ko­
misji przemysłowej*.

U h® alono w myśl wnioskodawcy.
Z porządku dziennego przystąpiono do roz- 

oraw  nad budżetem , k to reg j r i f  rentem  był p. 
d r. G l ą b l ń s k i .  W dość długim , jasnym  i 
treściwym wywodzie, przeds awil r t f  ren t wzglę­
dnie pom yślny stan  przedłożonego radzie bu­
dżetu; podniósł poszczególne pozycje, jak  ośw ia­
ty, regulacji plac urzędników  m * g 's ra tu  tram - 
« a o  i gazowni, 10% d '.d u k u  do pUc nauczy- 
cieli iz ió l miejskich. W c.góiaośsi budżet na r. 
1899 przedstaw ia się tak, że kom isja budżeto­
wa przew iduje przychody zwyczajne w tum ie 
2,147. 81, wydatki zaś w sum>e 2 144 561 z l , 
zam yka więc budżet zwyżką 2.720 zł. Merwsze 
w budżecie miejsce po zarządzie i rep  cezen> a ej i 
zajm uje oświata publiczna, k tó ra  wynosi 23 5 % ; 
najwyższą po niej je s t pozycja dotycząca bygje- 
ny i kom unikacji, wynosi ona 18 7% . Najwyż­
szą pozycję w budżecie stanow i t y u l ;  rep re­
zentacja i zarząd, — m ianowicie 26 7 %, ale 
kom isja tłum aczy to tem , że na tej pozy -ji, ze 
względu ns rozl głość i dobry zarząd m iasta, 
niepodobna oszczędzić.

I ’o wywodzie referen ta  rozw inęła się dy­
skusja, k tó rą  zaczął odwieczny i zdeklarow any 
w róg tram w aju  elektrycznego p. G o a t k o w -  
ii k i, k tóry  zastrzegł sobie dłuższą w tej m a te^ i 
m nwę. W dyskusji dalszej jeden z pp. radnych, 
notabene „izraeHta* w ywołał spraw ę dostaw y 
pewnej dla zakłada sierót, k tó rą  to  dostaw ę 
m iasto odebrało z rąk żydowskich, a dato 
hrześcjaninowi. lnde ira e ! Odpowiedział mu 

doskonale profesor Thuf e, który uw aża za rzecz 
zupełnie natu ralną, gdy dostaw y dla zakładów  
cbrześcjaóskicb otrzym yw ać będą sw o i; prze­
cież żydzi dla swoich u  żydów się zaopatrują 
W dalszym ciągu żądał p- Thulie dla podnie­
sienia dochodów miejskich, założenia brow aru  
miejsk ego. Z pew ną wesołością oklasnęła rada  
ten p ro jek t p. Thuliego...

W tej samoj spraw ie dostaw y dla zakłada 
sierot przem aw iał taaże p. radny M a r k i e w i c z ,  
który był przy otw arciu i fert. Z przedstawia­
nia rzeczy zupełnie przedm iotow ego okazał* 
się, że oferta p. L onarda Soleckiego, kupca, 
była nieco wyższą, jednak ze względu na 
d o b rrć  to w arów  korzystniejszą ala  gminy 
od oferty A braham a K retóga , w obronie któ­
rego radny  starozakonny kopię k rusz \l.

W ogólnej dyskusji zabierak glos w dal­
szym ciągu radni pp. Romnoowicz, Michalsci i 
d r. Byk, który w m ało znaczącej kwestii tej 
nieszczęsnej dostaw y, nnm iętnem  w ystąpieniem  
wywołał D8 wczorajszem posiodzeniu wielki nie­
smak.

R adny p. Rawski tpoko jrem  przem ów ie­
niem usiłował przęśli zedz radę. by nie poru­
szać tego rod?a u kwestyj, fctóreby dyskusję na 
cole wyznaniowe p rzen iosły ; „uczmy się jednak  
— powiedział p. Rawski — na przyszłość, jak  
się powinno umieć bronić swoich interesów.* 
To było wiele powiedziane!

Po tym  znam iennym  epizodzie, który dość 
jałow ą dyskusję uczynił bardziej interesującą, 
z .m knął p. p czydent ogólną dyskusję i udrcelił 
głosu ref rentow i dr. G ątiftskiem u.

W niosek p. Tnuliegn, dotyczący założenia 
brow aru gm innego, nie uzyskał dos aUcznej 
większości.

Przystąpiono do rozpraw y szczegółowej: 
Rubrykę 1, k tó rą  r  ferował r. p. S iw e ,bow atj, 
-rzyjęto bez dyskusji od pozycji I do XIX R u ­
bryka następna spadla z porządku dzi nn v o  
dla nieobecności referenta. W d.U zei d y sk u  i 
zabrał glos wiceprezyd n t p M h Isk w (m e ­
wie pałacu sz tu .i na placu pow ystaw ow ym , 
w yraźijąc  życzenie, aj>v n ire9 .c .e  em ach ten 
zrekonstruow ać do jakichś produktyw nych ce- 
ów, jak  np na halę dla wystaw przem ysło­
wych, iżby gm ach nie / n ‘szcza> bez pożytku. 
Kozolucję w tym  anenu przyjęto, jak  rów ni ż 
drugą dotyczącą nowego budynku na pom ie­
szczenie lekarza, kouaisarj»tu. a także aresztów 
miejskich — N i tem  oosiedzenie przerw ano.

O godz. trzy kw adransa na 10 odro-zył 
prezydent posiedzenie, naznaczając następne na 
dziś (piątek) o godzinie 5 .

■wir M i i  i artysiF czik
B epartoar tea tra lny , w  tentrze hr, Skarbka: 

Dziś w sobotę popołudniu o godzinie pół do 4 
„Skąpiec*, komtdja; wiecz rem o godzinie pól 
do 8 „Rok 1898*, przeglądy sceniczne w 12 
odsłonach.

Jako premlum dla naszych czytelników ne
rok 1899 przezaae»amy dzieło w d w ó c h  t o m a c h

W s p i e r a j c i e  p r s e m y e ł  k r a j o w y  „  
z ę d z i e  t u t e k  N i e m o j o  « r » k i e g ; o !
a* z ii*-! 1 aaJI ij — Sałaty się ntrzodz jr—ad nn— downletw*

k& o -Nąjtańszem i najlepszem źródłem zakupu wszelkiego rodzaju papierów i przyborów szkolnych i 
celaryjnych, oraz towarów wchodzących w zakres palenia, jest gklea 

S . 1K .  H ie m o j o w a k ie  go, L w ó w , p la c  M&rj&cki 8 .— Szczegółowe cenniki wysyła się trauto



DZIENNIK POLSKI i  dnia 898 r.

Pr. Ra wity G t w r o  ó sk i e go  pt. „H lstorja ru- 
ChÓW hajdam a' kich“ . Całość obejmie około 40 
ark u zy druku. Ceoa księgarska tego dzieła bedzie 
zł- 5, k a ż d y  zaś prenumerator Dstcnnika pol­
skiego otrzyma je tylko za trzy  Zł. wraz z prze­
syłką pocztową. Dzieło to modemy polecić naszym 
czytelnikom, tam bardziej, że jest ono w polskiej li­
teraturze hstorycznej p i a r w s z e m ,  które obejmuje 
całość rucbów hajdamackich od początku at  do roz­
prószenia zupełnego watah Gonty i Ź.ltźoiak*. 
W obszernym wstępie autor wyjaśnia genezę hajda- 
■aaczyzoy, przyczyny jej upatrując w charakterze 
moralnym i etuicznym kresowego społeczeństwa. 
O weiściu dzieła zawiadomimy czytelników D sien­
nika polskiego. Pierwszy tom ,H  itorji ruchów 
hajdamackich* wyjdtie z końcem lutrge.

Reforma s a d o w a C e n n e g o  tego pisma wy­
szedł obecnie Nr. 9 i 10. Zawiera dokończenie roz­
prawy dr. Bfltma „0  pełnomocnictwie* ora* nad­
zwyczajnej doniosłości dla praktyki orzeczenia sądu 
apela- yjn go, w końcu mnóstwo drobnych wyjaśnień 
wątpliwy h pestauawieó ta* procedury jak i ordy­
nacji egzekucyjnej. R ef o ma kończy obecnie drugi 
rok istnienia i przyznać należy, że sw* zadanie tj. 
szybkie informowanie prawników w kwestja h pro­
cedury, które dopiero przy praktycznem zastosowa­
niu wykazują pewne trudności lub wątpliwości, speł­
niła w sposób uznsoia godny. Reforma  podawała 
przedewszystkiem krótkie studja nad pewnymi dzia­
łami procedury dr. Balasitsa, dr. Fiericha, dr. Szu­
berta i w. i. Druga część była poświęcona praktyce 
a wiadomoś i tam podana przyczyniły się niewątpli­
wie do równomiernego wykonywania przepisów no­
wy! h u*taw procesowych. Ostatnie zeszyty zacierają 
szczególnie wiele tych cennych notatek i to uważa­
my za dalszy postęp. W redagowaniu pisma Refor­
ma  zasługuje ną to by była p.erwszena pi imem pra- 
wniczem tak dla sądów, jak i dla adwokatów, no- 
tarjuizy itd Redakcja spoczywa w rękach radcy tut. 
sądu p Lewandowskiego, którego pracę około wy­
dawnictwa wśród ciężkiej zawodowej pracy istotnie 
podziwiać nahży.

S E J M .
(3  posiedaenie 4 sesji V II. per jodu).

Lwów 30 grudnia.
Posi* d'.cnie rozpoczęło się o g. 12 m. 30.
Po odczytaniu spisu petycyj, odczytał se- 

krutarz następujące
wnioski i in terpelacja:

p. i r e m p y  J o  k u mi - a r a  rządowego w 
■prawie trzynastoletniego urzędow ania rady m iej­
skiej w T arnobrzegu  skutkiem  intryg żydow­
skich ;

p. W  ó j c i b a do kom isarza rządowego 
z zażaleniem na  niskie ocenianie szkód w yrzą- 
dzonych przez wojsko, — 'reszcie w niosek:

p. J a b ł o ń s k i e g o  o założenie sem inarjum  
nauczycielskiego żeńskiego w Rzeszowie.

Polepszenia bytu nauczycieli.
P. M a ł a e h o w s a i  uzatadrnał p rzyp ierw - 

szem czytaniu et* ńj wniosek w uprawie pod­
wyższenia plac nauczycieli szkol ludowych. Jak 
wiadom o, żąda poseł Małachowski, ażebt po­
lepszenie to  wyniosło przecętn ie  100 zł. ro ­
cznie, ażeby obowiązywało od 1 styczniu 1899 
i dom . ga się w tym celu wstawienia v  budżet 
krajow y kwoty 550 0U0 D a uzyskan.a tej kwo­
ty żąda podwyższenia dodatków  do poaaU ów  
•  5  ct. oa 1 *1.

W uzasadnieniu oświadczył p- Małachow­
ski, że tylko z ciężsirm  sercem zdecydował się 
na żądanie podwyższenia dodatków da poda­
tków — ale innego ż-odła nie ma. W takich 
razach są trzy drug i: albo .nożyce*, albo .ś r u ­
ba*, albo wyszukanie nowego źródła. Ponieważ 
w budżecie kraiow ym  nie m a nic do obcięcia, 
a  n a  nowe źródła trzeba jeszcze bardzo długo 
czekać, m u81 się tedy podwyższyć dodftk i do 
podatków . J> stto  rzeczą ni ty lso  nauczycieli — 
lecz rzeczą całego kraju. W dłoniach nauczy 
cieli leży wychowanie młodego pokolenia — 
czy godzi się, ażeby vychow aw cy z pow< du 
opla anego m aterjalnego sta; ,u. kierowali s ę  
naturalnym  pesym izm em , udzielającym się i
wychowywanym .

C\ f r ę  k tórą  proponme, usprawiedl-w ia w
■posób n astępu jąc* : VV ualirji j - 1  6.055 nau 
czycieli • chcąc dać 'm  "'ru-j w ę ej p.. 100 zl. 
więcej, po trtebaby  605 500> zŁ że zaś m terka-
larja  wynoszą U % ,  l* I- 7* 660 zl ’ co, "* leły 
odtrarie , przeto mówca przyjm uje okrągłą kwo-
tfc 550 000 zł.

Pod względem formalnym proponuje m o- 
Wca odesłanie awego wniosku do w ydzalu  kra­
jowego. jako komisji *ejmowej, z poleceniem, 
ażeby pi dczas przerwy w obradach sprosił an­
kietę złożoną z członków sejm owych komifji 
szkolnej i budżetowej i u zy«aw szy  w ten spo­
sób ob i erny m ateriał stanął z odpowiednimi 
wnioskam i, skoro się izba ponow nie zbierze 
(Oklask ).

C z ł o n e k  w y d z i a ł u  p. W ereszczyński 
sprzeciwia się odsyłaniu do wydziału krajowego 
Jestto zupiłnie z lę in e .

P . A b r a b a m o w i c z  zgodził się z wnio­
skiem p. M łochowskiego.

P . M a ł a c h o w s k i  na zapytanie wyjaśr 
że stawi- iąc wnio ek m yśhł o ankiecie zlrżonrj 
Ze wszystkich członków komisji szkolnej i b u ­
dżetowej.

W g ł o s o w a n i u  p r z y j ę t o  w n i o s e k  
n i e m a l  w s z y * t k i e m i  (t| , 'sam! przeciw trzem .

Zni sienie myt.
p # O k u n i e w s k i  uzasadniał 9wój wnio 

■ek w Bprawie zniesienia m yt na drogach k ra­
jow ych. Jak zwykle w j‘ go przfm ow ieniach by­
ło mniej rzeczowych argum entów , a natom iast 
wiele .szlagw ortów * agitacyjnych.

W niosek odesłań do komisji drogowej.
Wybory.

Członkiem rady  nadzorczej B . n k u  k r a ­
j o w e g o  w ybrany został p. S tanisław  Ję lrzc -  
jowicz — do k o m i s j i  r e f o r m y  w y b o r c z e j  
w ybrany został przy wyborze uzupełniającym  
p. Jabłoński.

Prowizorjum budżetowe.
Imieniem komisji budżetowej przedstaw ia 

spraw ozdaw ca p. Andrzej P o t o c k i  następu­
jące wnioski.

W ysoki sejm  raczy uchw al ć :
1, S  jm  upoważnia wydział kraiow y do 

czynienia w ydaikow  zwyczajnych z funduszu 
krajow ego na rachunek roku budź towego 1899, 
na  podstaw ie b  idżetn na rok 1893, tudzież ta ­

kich wydatków nadzwyczajnych, k tóre opierają 
się na powziętych już przez sejm uchwałach, 
przeznaczających pew ne kwoly na szereg lat.

2. Sejm upoważnia wydział krajowy do 
poczynienia w ydalków : na regulację górnego 
Dniestru 72 000 zł., na uzupełnienie obw ało­
wania Wisły i W isłok, w pow. mieleckim 44 870 
zł., na obw ałow anie lewego brzegu Wisły mię 
dzv Krakowem  a granicą państw a 21.774 zł., 
na konserw acje robot regulacyjnych Ł ;g u  750 
zł., na p i,p aran ie  mniejszych robót m eljoracyj- 
nych 6 0 1 8 3  z l ,  na urządzenie w a rs ta tu  m e­
chanicznego w kraj. szkole sukienniczej w R a­
kszawie 7.500 zł.

3 . Sejm upoważnia do pobierania, na rzecz 
funduszu krajowego dodatków  do państw ow ych 
podatków bezpośrednich, a m ianowicie:

a) dodatku do pań«twowego podatku g ru n ­
towego, dom owo czynszowego, dom ow o-klasc- 
wego i do 5°/# podatku od dom ów  wolnych w 
wysokości 60 ct. od każdego złotego w w. a. 
całej przepisanej należytośri tych p o d a tk ó w ; — 
w mieście Krakowie, tudzież w pow. krako­
wskim i chrzanom skim  wszakże, m a się po ­
bierać ten dodatek do podaików  w tym  ustę 
pie ad a) wymienionych w wysokości 46 ct. od 
każdego zł. w wal. a. całej naltżytości tych po 
datków ;

b) dodatku do państw ow ych bezpośrednich 
podat«ów  osobistych, ustanow ionych ustawą 2 
dnia 25 października 1896 n r 220, Dz. u. p. z 
wyjątkiem podatku osobisto-d jchodowego, w 
wysokości 66 ct. od każdego złotego w w. a. 
całej pizepisanej należytości tych podatków ;
w mieście Krakowi*, tudzież w pow. krako­
wskim i chrzanowskim  wszelako m a się pobierać 
ten dodatek Jo  podatków w niniejszym ustę­
pie ad b) wymienionych w wysokości 52 ct. 
od każdego złotego w w. a. całej należytośei 
tych podatków.

4. Upoważnienia powyższe pod l ’,i 2  udzie­
lone, obowiązują po dzień 30 czerwca 1899 r.

Przed przystąpieniem  do dyskusji zaw ia­
domił m arszał-k izbę że do głosu zapisani są 
p rted w  p. Okuniewski, ua wnioskam i komisji 
pp. Romauowicz, Soleski, Barwiński, Bcrnadzi- 
kowski.

P . O k u n i e w s k i  mówił o w szysM em  — 
o czcm tylko mow ć można, a naw et o czem 
mówić nie w ypada. Ozkarżal na lewo i praw o, 
w ystąpił przeciw ugodzie z W ęgram i (to jeszcze 
było najlepsze) zawadził o propinację, u ąsu 
kilka razy obszarników, a ile razy zabrakło mu 
argum entów , powoływał się na artykuły Słowa 
polskiego. Pow inow actw o z w yboru 1 Na Słowo 
powołał się także, gdy udow adniał, że w wy­
woływaniu rozruchów  na zachódue mniej byli 
winni żydzi karczm arze, aniżeli obywatele 1 Obok 
tych kwestji ogólniejszego znaczenia poruszył 
setki spraw  lokalnych, k tóre jednak generalizo­
wał i przedstaw iał jako .typow e* w ydarzenia 

P. R o u . a n o w i c z  ubolewa nad  tem , że 
orędzie je s t tak  b lide . Z ia je  się praw ie, jakoby 
stosunek rządu  do prawicy był luż liejszy am - 
żel się zw ytle  mówi. S id i i  jednak, że taktyka 
Niemców zmusi rząd do tego, ażeby się przy­
znał do zasad autononticznveh. Następnie do­
tknął spraw y zaburzeń w Galicji zachodniej i ich 
skutków. Co do . owodów zaburzeń, to  zgad 
si* z tem , co podniósł za ió w ro  m arszałka jak 
nam iestnik — ale sądzi, Ze ■■'zybkie i sprężyste 
dzii-lanie, m ogło stłum ić rzecz bez stanu w y ją t 
kowego. S tan  w yjątkow y zdaniem  mówcy jest 
wyrazem niedołęstwa adm inistracji. M iwca n e  
r  izumie dalej, jaki zachodzi związek międ y p ro ­
cesami a utrzym aniem  stanu wyjątkowego. Ufa 
jednak nam iestnikowi, że swego przyrzeczenia 
dotrzym a i że niebaw em  zniesie i w tych 8 po­
wiatach jeszcze stan  w y ^ tk o w y .

Z kolei ocenia stanow isko rrą d u  w obec 
k ra ju ; jest ono w teorji przychylne — ale b a r­
dzo platon.czne Jako przykład cytuje regulację 
Dniestru i P d tw i, niew ykonyw anie rozporzą­
dzeń co do języka polskiego, odporne zachowa 
nie się w obec finansów krajow ych, w yczerpa­
nych do niemożliwości.

Kraj ma zupełne praw o apelow ać do skarbu 
państwa, bo on jest przez sto lat naszym  dłu­
żnikiem. Jeżeli realnych w yników nie będziemy 
mieli, to  to może źle wpłynąć na opinię k*aju. 
Z d cg.* strony powinniśm y być solidarni i dla 
tego ap luje do posłów ludowych, ażeby w stą­
pili do kola, a nie stali po za niem. W ten spo­
sób wzm ocnią kolo i dodadzą m u siły. W końcu 
oświadcza s ę za prowizorjum  budżetowem .

(Przewodnictwo obejm uie zastępca m arszałka 
ks. b  skup C z e c h o w i c z ) .

P. S o l e s k i  w dłuższej, na  m aterjalach 
i partej mowie krytykow ał sys c-m podatkow y, 
a zwłaszcza wymu izanie na właścicielach kam ie­
nic podnoszenia fa ji. Cytuje naw et ustaw ę z r. 
1819, która wyru ż ne z a k a z u j e  podwyższenia 
f  ts|i, jeż. ls się pokaże, że właściciel dom u istotnie 
tylko taki czynsz pobiera. M iw ca przytacza p rzy ­
kład jak właściciel kami mcy, (wysoki urzędnik 
nam iestnich a) został zmuszony do podnieci niw 
czynszu. Krytykuj i dalej syst. m w yw ndyw ania 
się: w ysiadyw anie odbvwa się najczęściej za 
posr-dnictw em  stróża, kló^y najczęściej opow iada 
t aieczne hasto. je, pow odujące ogrom ną p sanir ę. 
Mówca zwraca się do nam iestnika i zapew nia 
go, że ten system uniemożliwi uczciwe fasjo- 
nowanic.

P . Soleski mówi dal^j.

‘ : w w s t  i Handel
— Wiedeń 30 grudni*.• (Giełda tboiowa.) 

Na targu efektywnym tendencja mocna przy nie­
zmienionych cenach. Około 320 centnarów 77 kilo 
gramowej ps enicy sprze-dano po zl. 9 90 loco 
Marks. W mniejszych uartjaeh pszenicę słowacką 
eserwoną 76 kilogramową s irz 'dano po 10“ *0 loco 
dworzec kolei północnej w Wiedniu. W spekulacj 
terminowej notowano: pszenica na wiosnę
9'67, kukunnlza na maj czerwiec zł. 5'97.

zł.

przy ten
Wiedeń 30  grudnia. {S p iry tu s)  SpiJ^w  

deni j  zwyżkowej od 1 8 ’30  zł- do ______■

n n c n i ą i  J  t „
„ D z iu iita  Pałskłsil*..

Sytuacja na Węgrzech.
B ud ap eszt 30 grudnia. Na wczorajszem 

p o s ie d z e n ia  seim u po przem ówieniu hr. A .w -

ny’eg° zabrał g lo ^  prezydent m inistrów  b r . 
B a n f f y .  W chwili, gdy Banffy pow staje z 
miejsca, na lewicy podnosi się wielka wrzawa.
Ł ław opozycyjnych padają rozm aite obelżywe 
słowa, aż^wreszcie przew odn. M adarasz p rzy ­
w raca spokój, ‘ zw racając uw agę opozycji, że 
podług postanow ień ustaw y z roku 3848 i. p o ­
dług przepisów regulam inu m inister pow inien 
być wysłuchany.

Br. B a n f f y  rozpoczyna swą m owę po­
lemiką z h r. ADonyim i dowodzi, że Aponyi 
przed rokiem  sam  zgodził się na prow izorjum  
ugodowe bez żaduyth zas rzeżeń, a teraz tłó - 
maczy swoje ówczesne postępowanie zupełnie 
inaczej.

Dep. I v a n  k a w o la ; On znów kłam ie 1 
Przewodniczący M a d a  r a s  z zwaca uw a­

gę p  frank i, Ze takie okrzyki nie są parla­
m entarne.

B a n f f y  zaprzecza dalej, jakoby miał za­
m iar wprowadzić w błąd partję  narodow ą. 
U staw a o w prow adzeniu sądów wyborczych 
dlatego tylko ni* przyszła do skutku, że izbs 
m agnatów  odrzuciła postanowienia, dotyczące 
agitacji duchownych Rząd ni* chci 1 wy w o h  ć 
na nowo walki kościeino-politycznej i kolizji 
między izbą m agnatów  i sejmem. (Oklaski na 
prawicy, — na lewicy ciągła wrzawa). W  koń 
cu prezydent m inistrów  po dłuższej polem;cc 
z Aponyim  pow iada: Mogę z spokojnem  sum ie­
niem oświadczyć, ( le p . franka w ola: P an  nie 
masz sum ienia!) że rząd jest ściśle p ir la m rn  
tam y  i że wziął sobie za zadanie, zaprowadzić 
znów ład w parlam encie. Postaram y się, auy 
opozycja z tej walki nie wyszła zwecięsko, bo 
nie m ożna dopuścić, aby teroryzm  mniejszości 
tryum fow ał. Rząd poczytuj® so b h  za obnw.ą 
zek brenić węgierskiego pŁrlam tntaryzm u i wę­
gierskiej konstytucji (W ielka w rzaw a na le w h y , 
oklatki i „Eljenl* na  prawicy)

Przewodniczący aawlesza posiedzenie ia 
5 m inut.

P o przerw ie przystąpiono do porząrUu 
dziennego t. j. do dals; ej rozpraw y nad ten  li- 
riem w yboru prezydenta. Przem aw iają cieij. 
S a n d o r  pro a R i s o v s z k y  contra. Przy pi r-  
w szyih słowach R*kovszkyego pow staje z o. w 
hałas, tak, że przewodniczący m usiał na  h e ­
tko przerw ać obrady.

Dep. R a c o v s z k y  bardzo gwałtowni* >i a- 
kuje Banffyego i oświadcza, że prezydent mi­
nistrów  w izbie skłam ał. (O grom na wrzawa) 
N aitępnie om awia szczegółowo spraw ę B an fh - 
Horanszky, przyczem przsw. Madarasz przery­
wa m u prośbą, aby się ściśl* trzym ał przed­
m iotu dyskusji. Dwugodzinną swą m owę R a- 
kovszky kończy oświadczeniem, że spokój w ró­
ci dopiero w tedy, gdy prezydent m inistrów  
ustąpi. (Grzmiące EIjen na lewicy, mówca od­
biera dem onstracyjne gratulacje od swoich przy­
jaciół politycznych).

Na tem  przerw ano dyskusję i odroczono 
ją  do ju tra .

Przewód. M a d a r a s z  proponuje, aoy izba 
w sobotę, niedzielę i poniedziałek nie odbywała 
posiedzeń.

Dap. Gejza P o l o n y !  wnosi, abv w  n ie­
dzielę odbyło się posiedzenie sejmu ze względu 
na to, że z dniem  1. stycznia rozpocznie się 
stan ex Pge.

M a d a r a s z  chce zarząd ić głosowanie nad 
tym  wnioskiem.

Dep. R a k o T S z t y  żąda obliczenia kom pletu 
izby, co jednak est niemożliwem z powodu 
wielkiego hałasu, panującego w san.

Wreszcie M a d a r a s z  odracza głosowanie 
nad tym  wnioskiem również do ju tra .

Budapeszt 30 grudnia. W czoraj wieczorem 
wysłał H ranszky do sekundantów  Fejervarego! 
Aczela i Halassiego swoich świadków, aloo- 
wiem ci twierdzili, że Horanszky m i  jakąś 
jeszcze niezalatw ioną spraw ę. Słychać, że zbie­
rze sie przedewszystkiem sąd honorow y, wi r  r 
orzeknie czy H o ran « k y  istotnie ml jeszcze z 
Banfiffm spraw ę nie zahtw ioną, która niepo- 
zwala na to, ażeby ktoś inny przyjmował z mm 
pojedynek.

Budapeszt 30 grudm a. Na Ł ;i"
siejszpgo posiedzenia sejm u prez. M a a r a s  z 
ośw ialczył, że wniosek, aby i ba odby a nas ę- 
pne posipd'.enie aż we w to rtr , me pochodzi od 
br. Banfihego, lecz dom aga się tego wielu po­
słów z różnych stronnictw . W obec tego P  o- 
>oi y i  cofnął swej wniosek, sby izb® m'®!* 
żadnych fer.i i po-hdzenie nastęone n s ie c z o n o  
na w to r k .  Następnie przystąpi no do porządku 
d u m n eg o  t. j. do dalszej dyskusji nad wybo­
rem  pi-ezydjum.

Z sejmów. .
Praga 30 grudnia. P. B a x a  krytykując 

w sejm.® orędzie cesarskie, powiedział przy 
końcu swej m owy: Niemcy w A u .tr ,. p racu ją  
pilnie dla innej dyoast,., a me dla H absburskiej, 
oracUją dla możnegs państw a pangerm ańskm go,
itórem u p rz e c iw s ta w ić  należy możne państw o
czeskie Ce°arz niestety me posiada m ądrych 
doradców  którzyby potrafili w obecnej walce 
na noże dać mu dobrą radę i wskazać, że me 
chodzi tu  o egzystencję narodu czeskiego, 
lecz o egzystencję m onarohji austrjackiej i jej

d jn as tju  ^  ? ru daia Mtodoczcsi konferowali
wczoraj ze szlachtą konserw atyw ną celem skło- 

bv wrnz z m m i wystąpiła przeciw 
orędziu Cesarskiemu Szlachta konserw atyw na, 
jak dotąd, za ch o w u je  s ę opornie.

Praga 30 grudnia. Przem aw iali jeszcze pp. 
E n g e l  i H e r o l d ,  który oświadczył, że naród  
lZe,ki stoi niewzruszenie i stać będzie hezu- 
stannie przy prawie państw ow em  krajów  ko­
rony czes iej. (CKlaski.)

Namiestnik zabiera glos i oświadcza, że 
7. najwyższego polecenia odracza sesję sej­
mową.

Opawa 30 grudnia. Sejm szląski z<;sial
dziś odroczony.

Berno 30 grudnia. Sejm  przyjął p ro w h 0- 
rjum  budżetowe — w ciągu obrad  ośw iadc.yb 
mowcv czescy, że C z e s i  m o r a w s c y  s ą  p o ­
t o w i  d o  u c z c i w e g o  i h o n o r o w e g o  n o  
k o j u ,  a to w du hu  orędzia cesarsiiego, 
noszącego potrzebę wzajemnego poszanow  . ..jia 
i rów noupraw nienia.

Wiedeń 29 grudnia. Sejm  d o ln o -au str-ck i 
przyjął ,lziś w niosą: nagły p. Schw arza, yy 
wający r^ąd do cofnięcia szkodliwych dla Aa 
strji praed/ożtń  ugi dow yca i wniesienia now  cb 
sprawiedliwszych ĵ  zedłożeń.

Pragi 29 grudnia. W sejm ie oaoow iadał 
dziś nam iestnik Coudenhove na interpelację p. 
H erolda w spraw ie popraw y finansów krajow ych, 
i zapewnił, że rządowi wielce zależy na pom yśl­
nym  rozwoju tychże finansów . Namipstnik w ska­
zał na spodziewane dochody z podatka od piw a 
i wódki, o rrz  na zam ierzone użvcie większych 
dochodów instytucyj oszczędnościowych na po­
trzeby zarządu autonom icznego. Now* dochody, 
których w najbliższej przyszłości spodziewać się 
należy, zmniejszą ciężary kraiu  przynajm niej o 
700.000 zł.

Bregencja 30 grudnia. Na dzisiejszem po- 
siedzeniu sejm  przyjął budżet na r. 1899.

Wiedeń 30 grudnia. Na dzisiejszem posie­
dzeniu sejmu dolno-austrjackiego p. F h i l -  
1 i p p o v i c 8 postaw ił nagły wniosek o wezwa­
nie rządu , aby rozpoczął rokow ania z rządem  
węgierskim celem zniżenia j a  od żelaza su ro ­
wego. Potem  debatow ano dalej nad p row i­
zorjum  budżetow em .

Sprawa Dreyfusa.
Paryż 29 grudnia. W ediug opow iadań ofi­

cerów, przybyłych z Csjen iy, Dreyfuss o trzy­
m ał 10 grudnia s kta procesu, k tóre  m u z F ra n ­
cji przysłano. Nie okazywał przytem  podobno 
żadnej radoś.i, w cgók  robi wrażanie człowieka 
starego i praw ie zdziecinnniałago.

Paryż 30 grudnia. T& ne dossier aktów  
spraw y Dreyfusa dziś jasztze wydane zostanie 
trybunałow i kasacyjnem u.

Paryż 30 grudnia. O dbyła się tu wczoraj 
zgrom adzenie około kilku ty ięcy osób, na któ- 
rem  powzięto uchwal , że wobec sytuacji w y­
tworzonej spraw ą Dreyfus*, koniecznem jest 
utworzenie nowej ligi pj trjity cz  oj — przyjęto 
następnie porządek dzi nn  uchw alający to  i 
proklam ow ano Derouleda, jako przewodniczą­
cego nowej ligi.

Paryż 30 grudnia. New York Herald  (wy­
danie paryskie) donosi, że c trzym ał szyfrow aną 
depeszę z Cayenny, iż Dn yfu* już przed 4 
dniam i na okręcie więziennym ostał odw ie­
ziony do Europy.

Yolontć donosi, ż* trybunał kasacyjny nie 
dostał jeszcze teki z tajnym ' a." am i, ale Ze to 
nastąpi w najb  fżs^ym ezasijf

Były min. w c;ny C a n u n e , wedle tego pi­
sm a, rac być przydzieli ny ;apitanow i Cunier, 
k tóry  będzie dawał w yjaśnienia trybunałow i 
kasacyjnem u co do tajnych aLt5w. N atom iast 
JEcho de P a tis  tw ierdzi, że kapitan C unier za­
czął już dawać w yjaśnienia co do pierwszych 
aktów  z tajnego dossier. T o  sam o pism o 
twierdzi, że były m in. wojny Cayaignac będzie 
jeszcze słuchany, gdyż pierwszym razem  ośw iad­
czył tylko, że iest przekonany o winie Drey­
fusa, a zresztą zasłonił się tajem nicą wojskową. 

Amnsstja.
Rzym 30 grudnia. Jak A jencja S łefani do­

nosi, król H um bert podpisał dziś dekret z am - 
nestją  dla uwięzionych za w iosenne rozrnchy. 
Ogółem m a być ułaskaw ionych 2.700 osób, a 
to 700, zasądzonych przez sądy wojskowe i 
2000, skazanych wyrokam i sądów  cywilnych.

Sprzyslęienle Jenerałów (?).
Madryt 30 grudnia. Dziennik Liberał w 

sposób tajem niczy donosi o jakiem ś sprzvsię- 
żeniu dziesęriu  jenerałów , które ma wielki? 
znaczenie. Podobno rząd został już o tem  po­
wiadomiony.

Dzienniki dońoszą również, że przesilenie 
gsb  nctowe w Hiszpanji odroczo le zostało do 
stycz śa, ponieważ Mac Kmley odroczył r a t j  fi ■ 
fację trak tatu  pokojowego.

Rada gabinetowa.
Wiedeń 30 grudnia. W czor. j po południu 

odbyła się dłuższa rada gabinetow a, k tó ra  jak 
słychać, zajm ow ała się niezadowoleniem , wywo- 
anem  w Czechach przez orędzie cesarskie

Agitacja antlniemlecla.
Berlin 30 grudnia. W Danji z dnia na 

dzień rośnie agitacja przeciw fi-room niem ie­
ckim, z pow odu wydalań poddanych duńskich 
z Niemiec. W  K openhadze i większych m ia­
stach domy wszvstkie aż po drugie piętro oble­
pione są plakatam i, noszącymi nap isy : nie ku­
pujcie tow arów  niem u ckich.

Publiczność stosuje się do tego wezwania 
nie kupuje tow arow  niemieckich, z czego ko ­
rzystają ajenci angielscy — objeżdżają w szyst­
kie firm y duńskie i przyjm ują od nich te za­
mówienia, k tóre  dawniej otrzym yw ali ajenci 
niemieccy.

Rugi pruskie.
Wrocław 30 grudnia. W edle autentycznych 

informacyj spraw a w ydaleń ze Szląska przed­
stawia się jak  n astępu je : Jeszaze w r. 1882 
otrzym ały władze adm inistracyjne na  Szląsku 
rozporządzenie, aby nie dozwalały na osiedlenie 
się Polaków  austrjackich i rosyjskich podda­
nych na Szląsku. Rozporządzenie to więc nie 
ptdećilo wydalania pojedynczych ludzi, lecz ty­
czyło się wszystkich w wocróle, nie dozwalając 
im  na osiedlanie się. W w yjątkow ych tylko 
wypadkach, U 'n*nvch z?. knn eczne, władze 
mogły zezwolić na osiedlenie się. W yjątek uczy­
niono dla robotników  fabrycznych, co do k tó ­
rych wolno było fabrykantom  uhiegać się o ze- 
zwolenienie dla nich pobytu na  przeciąg 6 m ie­
sięcy.

Rząd piv.y,pomniał w tym  roku władzom  
to rozporządzenie i zalecił ścisłe z a s i e w a n ie  
się do mego. Przy tej sposobności zaznaczono, 
ze przem s w ydalania nie ma *■, ograniczyć 
tylko w a Polakow , lecz rozszerzony m a być na 
v szysrkfch Słow ian wogóle. Z :eg0 widać, te  
n iepraw dą je s t tw ierdzenie urzę lowych gaz« t 
pruskich, jakoby w ydalania b , ły tylko w yją­
tkowe i indyw idualne, l cz doti czą wszystkich.
1 -ą  ogólne, g d ,ż  w yjątkow o tylko otrzymać 
m ożna pozwolenie na osied ;nie się.

Uroczystość Mickie *iczgwska.
Paryż 30 grudnia. W fuibiue Tow arzystw a 

geograficznego odbył sia o . f b ó ó  dla uczczenia 
jubileuszu Mickiewicza. W i.niem u francuskiego 
św iata literackiego wygłosił mow ę Jules Lem ai- 
tre . N astęonie S irraz in  ro: aieral u tw ory wie­
szcza, a W acław Gaeztowt >rzc aówił imieniem 
kclonji polsgiej. N astąpił lo m e r t, w którym  
wzięli udział: Dautertze. S lrjow ski, W anda S to- 
jow ska i inni.

Praga 30 grudnia. W czoraj przed południem  
odbyło się zgrom adzenie robotników  pozbaw io­
nych pracy, przyczem zaszła drobna dem on­
stracja uliczna. — Polisja rozproszyła aksce- 
dentów.

Wiedeń 30 grudnia. Z Rzym u donoszą, iż 
papież m a zam iar, powołując się na zbrodnię 
genewską, wydać encyklikę przeciw anarch istom .

Wiedeń 30 grudnia. Cesarz przyjął wczoraj 
na dłuższej pryw atnej audjencji h r. G otuchow- 
■kiego.

Wledsń 30 grudnia. Wiener Zeiłung  donosi: 
Cesarz nadal radcy namiestnictwa Adolfowi Huthowi 
tytuł i charakter radcy dworu z uwolnieniem od taksy; 
dalej nadal tytuł i charakrer, radcy namiestnictwa 
starostom; Hipolitowi Sabatowi w Kossowis, Bogu­
sławowi Kieszkowskiemu w Samborze i dr. Szumiań- 
■kiemu we Lwowie.

Cesarz nadał komisarzom policji w Krakowie 
Stanisławowi Mazurkiew.czowi, dr. łanowi Rękiewi- 
czowi i Wilhelmowi Misiewiczswi zloty krzyż zasługi 
z koroną, a cywilnemu ajentowi Bronisławowi Kar- 
tschowi srebrny krzyż zasługi z koroną.

Wledsń 30 grudnia. Minister skarbu zamiano 
wal starszego geometrę I klasy Juljana Latkiswicza 
inspektorem dl* utrzymywania ewidencji we Lwowie.

Minister sprawiedliwości zamianował adjunkta- 
mi sądowymi auskultantów: Kazimierza Albrychta
dla Tyczyna, Kat mierzą Taborskiego dla Mszany 
dolnej Władysława Rechowicza dla Mielca, Józefa 
Czaplińskiego dla Tuchowa, Józefa Jerschinę dla 
Milówki, dra Sarautla Liebermanna dla krakowskiego 
uLręgu sądowego, wreszcie Kazimierza Siostkiewicza 
dla Tarnobrzegu.

Wiedeń 30 grudnia. Od dłużazugc czasu do­
noszono z prowincji o przeszkodach w ruchu tele­
graficznym i telefonicznym, powodowanym przez kra­
dzieże drutu. W ostatnich tygodniach kradzieże te 
powta>-«a)j się na linjach kolei południowej. Policji 
wiedeńskiej udało się przychwycić handlarza jarzyn 
z Ottaliringu, na któregn wozie znaleziono ukryty 
drut wartości około 600 zł. Handlarza tego, jego 
furmani i kilka jeszcze osób aresztowano.

Kanea 30 grudnia. K om itet wykonawczy 
pow stańców  został rozw iązany. Przew odniczący 
jego Faktanakis odm ów ił przyjęcia ofiarowanej 
m u przez księcia misji. Poniew aż udział F ak ta- 
nakisa w zarządzie ieat konieczny, książę ws- 
e* ał go telegraficznie do K aaei.

i targowe.
Wledsń 30 grudnia.

Giełda pieniężna. W _znr» po zamkn: ęciu 
giełdy w i-ciortej notowano; Kredyty 363 — , Węg. 
Freójły 394 50, AagJobarAi 156 — , W iede^b. 
>Uank erein'  2C6 50, Unjony 29B 50, Laende^aok 
238-7S, Sztacbany 366*62, Lombardj 64 — , Eibi- 
tahle 261*25, Kolej północno-sachodDia 244 50, 
Tytoniowe 124* — , Rime 292*50, Alpiny 194*50, 
Rent. majowa 1 0 1 6 0 , Węg. renta koronowa 
97 80 Losy tureckie 5 8 1 0  Marki 
5 9 — Tendencja słabsza.

memieca

Berlin so

(36S-20', 
Lombardy 28 25 

Tendencja ospała.

gzudnit Giełda wczowsza wie­
czorna; kursa końcowe. fW nawiasie podane cyfry 
oznaczają kurs porównawczy w;cdc^sk’ tak ^w ^ n e  
Wiener Paritdt). Sredity 227 40
Sztacbeny 155*50 (366 6 1 1 
(66*11), Disconto 197 90.

Frankfurt 30 grudnia. Giełda wriorajsza
wieczorne kum  końcowe. (W nawiasie podane cyf y
oznaczają kurs porównawczy wiedeński ‘sk ^wa-zj 
“ ieweo Paritat). Kredyty 306 75 ^363 53),

Sztucbani 309 50 (367 16). Lombardy. - * -  
( ' )• Laura —* — , Harpeoer 177*— , Disc-naic
198 50 Tendencja cicha.

Przyjechali do Lwowa.
dnia 30 grudnia 1898 r.

HOTEL IMPERIAL ulica Trzeciego Ma.al. 3, pierwsto- 
rzędny hotel, restauracja i kawiarnia. T. hr. Stadnicki z 
Sądowej Wiszni. Hr. Dzieduszycki ze Lwowa. L. br. 
^zarwassy z Budapesztu. Dyrektor W. Długosz z Bory­
sławia. Dyrektor J. Lyssy z Libusza. B. Grekowk z Bur- 
sztyna J. Łaszcz, K. R ogiw sii. L. Mikucki z Gorlic. W. 
Struszkiewicz z Wiednia. T. A. Stryiószj z Krakowa. C. 
Lamm ze Lwowa. J. Bober z Krakowa. Dr. J. Kobl z 
Przemyślan. F G m sz i z Jezierzan. Dyrektor K. Voss z 
Bielska.

HOTEL EUROPEJSKI W. Kary łowicz ze Złoczowa. 
i  Dworzak z Kołomyi. Dr. H. Kiesler z Gzerniowiec. W 
Bi -choński, E M lkowski z Gorlic. W. W achał z Chor­
kówki. H. Wolska z Siennowa. M Ba-ański z Zakliczyna. 
K. Angermann z Jasła. K. Lip ńyki z Sanoka. F. Hackbeil 
z Tarnowa.

N a d e s ła n e .
(Rubryka .a  nie pochodzi od redaseji, która też nie bierze 

na siebie żadnej za mą odpowiedzialności).

Wszelkie kupony
wylosowane papiery wartościowe

wypłaca 1002 b,

bez potracenia prowizji lub M ó w
KANTOR WYMIANY

c. s. iprzyn. galic. aicyjii. Baoku hipotsczoego.
Adwokaci

Dr. M s a n d e r  i Zygmunt Usiemricze
przenieśli kancelarję s oją na u l. W a ł o w ą  1. 23. W e j ­

ś c i e  nl .  B e r n a r d y ń s k a  1 3  2157

Graz 30 grudnia. Tła */3zor j “z e *  zgrom a­
dzeniu wyborców w Viliacb u d  vamn<s 76 g ło ­
sami przeciw 68 dla Stainv ,?ncin a vo tum  zau ­
fania. Przebieg zgrom adzeń i h* spokojny.

Przeciw katarom
orpanow oddechowych, przy kns-Vj. kichaniu, chrypce 
i innych przypadłościach gar,;id Lżywuj.i się ze skus- 

kiem przepisywana przez lekarzy

ALKALICZNA
naturalna alkaliczoa szczawa, albo sams Ub z gorą­

cem mlekiem. 104
Działa ona łagodząco, orzeźwiająco i uspakajająco. 
Pobudza wydzielania flegmy i w podobnych wypadkach 

najlepiej się nadaje.

10 25 Pudr książęcy
przyjem nie p rzy ieg i do tw arzy , nadaje  p iękną, naturalną, białość i je s t rifo cen io n y m  
środkiem  do hygienii znego upiększenia tw arzy. — ?udelko m ałe pud ru  bi ? ego 50 ct., 
całe 1 złr., z łabędzikiem  1 złr. 50 ct. Różowy dla blondynek i krem ow y iV  szatynek 
i b runetek , m ałe pudełko po 70 ct., większe 1 złr. 20 ct., z łabędzikiem  1
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Ś w i a d e k  z  z a  g r o b u .
P o w i e ś ć  k r y m i n a l n a  z  f r a n c u s k ie g o .

I.
Dom przy bulwarza Cllchy.

— „Pan RoTĆre zabity! Pan Rovóre z wiel­
ką raną na szyi, pan Rovóre zam ordowany!

Z takim okrzykiem na ustaeh, a przeraże­
niem u twarzy wbiegła pulchna pani Moniche 
do loty portjera, swego małżonka, który jako 
dawniejszy adept krawieckiego kunsztu, zajęty 
był władnie naprawianiem odzieży.

Pan Moniche, czieczek niewielki, a nie pro­
porcjonalnie gruby, przytem porządnie łysy, zer­
wał się ze swego siedzenia i powtórzył bez- 
wdzięcznia:

— Z a -m o r -d o -  w a -n y ?
Wzrok jegoj snać z przyzwyczajania spo ­

czął na ustach tony.
Ale pani Moniche była kobietą energiczną! 

Szybko nałożyła mężowi kapelusz na głowę i po­
pychając go ku drzwiom wołała:

— Policji 1
— Id i prędzej po policję!
W yraz tan policja zbudził w nmyśle p. Mo- 

uicbe ni# mydl o kom isarzu z sąsiedztwa, ale 
nagły pomysł zwrócenia się o radę do człowieka 
nieodzownego, do poczciwego pana B&rnardet, 
który uchodził za ganjalnego w swoim rodzaju 
podród służby bezpieczeństwa, a którem u Mo­

niche naprawiał często surduty i skracał wy­
strzępione spodnie.

Z domu przy bulwarze Cli hy, gdzie M ni­
ch e zamieszkiwał, do domu pana Bernardet, 
przy pasażu Elysóe-des-Beacz-Arls, było zaledwie 
kilka krokow i > dźwierny znał doskonałe tę 
drcgę, cn, co tak często odnosił sam robotę 
temu ulubionemu swemu klientowi. Ale poczci­
wiec tak był wzruszony i pomięszany w tej 
chwili, tak oszołomiony tern nagle* pojawieniem 
się żony w jego loży, tą  niespodziewaną wia­
domością. co nań spadła jak raz pięści wymie­
rzony w samo ciemię, o śmierci pana Rovćre, 
że stracił zupełnie głowę i ogłupiały, bąkał coś, 
pytając przechodn ów o mieszkanie pana Ber­
nardet, o tego, ku którem u instynktownie niosły 
go nogi, na przekór głowie, niemal biegiem.

Dobiegłszy do okratowania, biedak, zaczer­
wieniony i zdyszany, zatrzymał się nagle, by 
odetchnąć. Był niezmiernie wzruszony. 2dawalo 
mu się, że naraz ogarnęła go jakaś straszna 
senna m ara. Morderstwo w domu, w spokojnym 
domu, zamieszkałym przez drobnych kapitali­
stów, których on strzegł bezpieczeństwa! Mor­
derstwo na ulicy tok ożywionej jak bulwar Cii- 
chy, w biały dvień, tuż nad jego głową, pod­
czas kiedy on najspokojniej nicował jakąś m a­
rynarkę !

Poglądał bezmyślnie, nim zadzwonił, na do- 
mek, w którym prawdopodobnie teraz pan Ber- 
nardet siedział przy śniadaniu w gronie rodziny, 
bo była to właśnie niedziela i w dodatku jeszcze 
dzisń podwójnie uroczysty, jak to sam powie­
dział wczoraj jego żonie, spotkawszy ją  na u- 
licy: .Ju tro  moje imieniny*.

Ogródek, gdzie dwa krzaczki wątłe okryte 
były jeszcze rdzawemi liśćmi, które odrywały

TT
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się i spadały na miniaturowy tra -  n k obmokłej 
murawy, poprzedzał mieszkanie szczelnie zam­
knięte, stary pawilon, co był niegdyś widocznie 
mieszkaniem strażnika czy dzierżą Acy, w głębi 
parku. *

Moniche doznawał przykrego wrażeń a na 
iryśi, że mu przyjdzie zakłócić tak okropnie 
pogrążone w ciszy mieszkanie, a będąc nieśmia­
łym z natury, zawahał się mimowolnie. Rozwa­
żył wszakże, że w tej kata-strofie jeden tylko pan 
Bernardet może mu się przydać na coś i naj­
większą rozwinie działalność. To też pociągnął 
za dzwonek, w odpowiedzi na co furtka natych­
miast się otwarła.

Przeazsdł przez ogródek, wstąpił po trzech 
schodkach wiodących de pawilonu i zobaczył 
na progu małą tłuściutką kobietkę, rum ianą i 
świeżą jak bursztówka. która, z serwetą w rę­
ku, powitała go w esołem :

— A, pan Moniche!.
By!;? to pani Bernadet, Burgundka, trzy- 

dziesłopięcioletnia, czyścinUa i zalotna, usunęła 
się na bok, przepusz.czając krawca.

— A cóż tam się stało, panie Moniche?
Biedny Moniche poglądał wystraszonemi

oczyma i zaledwie zdołał w ybąkać:
— Chciałbym zobaczyć pana Bernadet... 

miałbym coś do powiedzenia panu Bernardet...
— Nic łatwiejszego — oz wała się mała ko- 

biecinka — pan Bernadet jest w ogrodzie. Tak, 
korzysta z pogody i robi grupę...

— Jaką grupę?
— No, wiesz pan, fotograficzną, to jego 

namiętność, Chcdźie pan, panie Moniche.
I pani Bernardet szła przodem wgłąb ke- 

rytarza, który wychodził na mały ogródek po 
za domem, gdzie pan Bernadet, w ypnrzęi:

■ a w  w m n s H M H R F V M m i

ca/em sercem oddany dzisiejszem imieninom, 
pozował dokoła okrągłego stolika, zastawio­
nego przyborami do kawy, trzy dziewczynki, 
które razem z matką miały się znaleść przed 
aparatem f itografa.

— Właśnie weszłam po serwetę do jadal­
nego pokoju, kiedyś pan zadzwonił — mówiła 
pani Bernardet.

Zdaleka Bernardet, żywy w ruchach, ró­
wnie tłu ".ty i wesoły jak żons, Barnardet z ma­
łym rudym wąsikiem, z wygolonym i różowym 
podbródkiem, z oczyma przebiegami filuterne, 
go księdza, z okrągłą i naprzód podaną głową, 
dawał już odźwiernemu znaki, by się nie 
zbliżał.

Trzy dziewczynki, ubrane w jednakie su­
kienki w s'.kocką kratę, ustawiona rzędem po- 
dh g wzrostu przed kam erą migawkową, usta­
wioną na trójnóżku, nie ruszcly się już, szty­
wne z po puszczanemi rękoma; najstarsza mia­
ła dziesięć lat, najmłodsza pięcioletnie dziecko, 
a wszystkie trzy zdumiewająco do siebie po­
dobne.

Pan Bernadet na imieniny robił sobie fo­
tograf/ę córek. Myśhwiec, który od rana. do 
wieczora tropił włóczęgów i złoczyńców po ich 
jaskiniach i norach, odpoczywał w tym wil­
gotnym ogródku, w ostatnich smętnych dniach 
paź iziernika, święcąc jak każdy spokojny mie­
szczuch niedzielę. T a idylla ukrytego jego ży­
cia, w głębi starej ulicy na Montmartre, dawa­
ła mu siły do działalności gorączkowej; tutaj 
to odpoczywał on po nużących pościgach, po 
straszliwych łowach na ludzi w ponurych za il-  
kach Paryża.

— Ne — mówił, wkładając napowrót na­
krywkę na aparat — to hvV.ł>y już zrobione.

Możecie iść bawić się, moje kochanki 1 A tera* 
czem panu mogę służyć, kochany panie Mo­
niche ? *

Podnosił, wyrywając je z grunte, nóżki 
podstawy swego aparatu, kiedy tymczasem 
dziewczątka podbiegły z pieszczotą do matKi, 
ktdra im poprą Ula po kolei warkocze; nagle 
rzuciwszy spojrzenie wielkich swych niebieekuih 
oeza, badawczych i jasnych, na twarz odt bier­
nego, zdał sobie depiero sprawę z jego pomię- 
s , nia i odgadł, że jak się to mówi, coś stać 
się mus alo.

— No, ależ jesteś blady jak chusta — 
mówił do krawca ocierającego »okie pot z ciola.

— A, psuie Bernardet, bo też i moż ta byś 
przestraszonym, pomyśl pan, w naszym domu 
popełnione morderstwo!

— Morderstwo? — powtórzył Bernerdst.
Gala twarz jego, tak wesoła, przybrała na­

gle dziwaczny wyraz, zmieniony raptownie, na­
tężony i pew ażny; wielkie niebieskie eczy stały 
się jaśniejsze jeszcze i ptoaęly wewnętrznym 
jfck.auś ogniem

— T»k, morderstwo, panie Bam ardet. Pan 
Rovćre... Pan nie zaasz pana R>v§'«?

— Nie — odparł ajent policji.
— Zlawało mi się, żem panu o nim wsoo- 

minał. Oryginał, samotnik, który od wielu lat 
mieszka w naszym domu. M ija żena p. Monit be 
zajaiewała się u mego gospodarstwem, a mając 
klucz, wchadziła kiedy chciała. Gzy ywala mu 
zwykle dzienniki. Wszedłszy dzid jak xwykla, 
ujrzała ge we krwi...

(Cią  7 dalsgy nastąpi).

Bez konkurencji
są  w ódki zdrow otne ( c z y s t e  nalewki)

w y r o b u  2156

Wnej Marji Jaworskiej, w Ostrowczyku,
P e m a r a d c z ó w k a  niesłodzona, i & w l ę t o | a n k a .

(Do nabycia w pierwszorzędnych handlach delikatesów i cukierniach). 
Zastępcy na Galicję i Bukowinę J .  K o s s o w s k i  i  S i t a ,  Lwów

BROMIE B t t j g a j B .
D o n i e s i e n i a  r o z m a i t e .

pc l 1/* centa o d  wyrazu

S P R Z E D A Ż .

Drzewa bakowe sąg rfr. 13. Węgiel płn- 
kaay cetnar 70 centów dostarcza: 

łłausm anna nr. 5Dom handlowy pasaż 
telefon 560. 638

3 v r i l l< 7 ”  kilo tylko 65 ceató w 
p O j l l I l U  niezrównanej dobr ci kawa 
aromatyczna równająca się najlepszym 
gatunkom do nabycia jodynie w handlu 
Leonarda Soleckiego we Lwowie, ulica 
Bltersgo I. 2. Pocztą wyaeła się odwro­
tnie i franco. 662

B O H M i r r o N ł i .

i n r ■•wOnl E. MACHAYSKIE60.
Lwów, róg ul Jagiellońskiej i Trze­

ciego Maja poleca Broń myśl wską, 
wszelkie przybory do polowania, oraz 
nowo urządzoną pracownię ruszuikarską.

W I N O w ła sn eg o
ch o w u

łagodne, dobrze wyleżane dostarcza od 56 
litrów wzwyż, białe litr po 24 ct., czer­
wone po 26 ct. B e n e d y k t  H e r t l ,  
właściciel dóbr, zamek Belltsoh przy 
211 Gonobitz w Styrji. 1—?

Przeciw szczurom!
Wynaleziony został przez aptekarza 

L  Hammerschchmidta w Siegburgu nowy 
nadzwyczaj sknteczny śaodek do całko­
witego i pewnego wytępienia szczurów.

Ten nowy wynalazek wszedł w formie 
„ k ie łb a s y ”  w użycie, którą te szko­
dniki z wielką chciwością spożerają.

Gdy dla wszystkich zwierząt domo­
wych ta kiełbasa jest zupełnie nieszko­
dliwą, to nawet w najmniejszej ilości 
przez szczurów spożyta, spowoduje tychże 
powną zgubę i śmierć. 2062 a

iedyny skład tyłka u

ALOJZEGO HUBNERA we Lwów 8

Znana cd dawna Agencja Pani 
ZALESKIEJ, ulica Apennius 4, 
w Paryżu stręczy i doslarcza Gu­
wernantek z patentami naukowy­
mi, Bon do usługi Francuzek i 
Angielek.

P r >si o frankowanie listów.

O G R O D N IK
żonaty, w sile wieku, gruntownie wy­
kształcony praktycznie w swoim fachu 
pod kierunkiem inspektorów ogrodów 
większych, przez których może być po­
le ony, jak i z miejsc, w których w obo­
wiązkach pozostawał, poszukuje posady.

Łaskawe oferty uprasza adresować: 
, Ogrodnik* Sokołów kolo Stryja.

2154 1 - 2

Na pączki!
Smaleo węgierski bezwouny pó 1 kilo 

84 ct.
Masło ktkoaewe o wiele wydatniejsze 

jak zwykłe pół kilo 44 ct. 
Mnrmolada morelowa pół kilo 58 ct.
Konfitury znakomite a to : wiśnie, róża 

i truskawki, słoik 50 ct.
Mąka prześliczna ps:enna pół kilo 9 ct. 
2155 poleca

Handel towarów korzennych, win 
I delikatesów

we Lwowie, ul. Batorego liczba 2.

HERBATY CHIŃSKIE
Rio żółta pospolita . .
Santos żółta dobra . .
Portorico zielona. . .
Kuba bardzo dobra . .
Ceylon plantacjjua . .

,  „ gruba
Mokka arabska mocna . 
Jawa aromat, łagodna .

Nr. 0. Mandaryn, najwybredn. 
Nr. 1 Taszu, żołto-kwiatowa . 
Nr. 2 Juntojnan biało kwiat. . 
Mr. 3 Naudżyn czarn. najprz. 
Nr. 4 Souchong cz. rna ł  god. 
Nr. 5 Cougo czarna mocna , 
Nr. 6 Wysiewki herbaciane .

*/a kilo 
zł. 5 . -  
„ 4.40 
„ 4 -  
„ 3.20 
„ 2 80 

2. -  
„ l.f>0 
„ 1.70

I
I I

Lwowie
w Rynku I. 42 .

CUKIER
2125 1 - 2  kilo

Rafinowany l-ma w głowach . zł. — 38
,  częściowo . . . „ —.39
„ w mączce . . . „ —.40
,  w kostkach . . „  — .40

5-kilowy pakiet w kostkach . ,, 1.95
Masło d e s e r o w e ............................  128
Masło solone kuchenne . . . „ 1 .—

2.16 Nr. 7 Okruchy herbaciane . . „ 1.7o Smalec w ęg ie rsk i........................... —.76

Wszelkie hne towary w zakres handlu wchodzące, w najlepszej jakości a najtaniej. " W
Zwraca się uwagę, i ł  cukier w najbliższej przyszłości podrożeje o 6 c :. na sibigrauciie. 2125

Ii ot.

T Y L K O  1078
W RESTAURACJI

NAFTUŁY TOEPFERA
ulica Trybunalakc I. 12, dcm własny, 

iroina dostać codziennie c gedzlnls 8. rano 
H T  gorąco dnlaćaftio K I  

C E H D I * :
Pisczać wlagrzowa z kapuats 
Siekane płucka . . . .
Flaczki . . . i ' „
Notka oleląoa z chrzanem . 10 „
Kiełbaska z obrtaunm . c ,,
Kawior . ,  . ló „
Obiad w abonamsnolo . . . . 4 0  ,

Wazelkle napitki w najlspazyoh gatunkach 
ao cenaoh najumiarkowańazyoh; dla pcwnodoi, 
ko acebodzą z mejoj reatauraojl, cajp odblarnun: 
zaaozkl. Kallopaze WISA po cenach najtanazyeb, 
pocrr.włty ad 4G ot. litr.

Z eyaoklam cowaianlsn
Ps af t u ł a  T o e p f e r ,

KSIĘGARNIA

Dra Wl. M o w s l M P
w Krakowie

poleca dzieła nauko 1 e pedagoga R e u B S -  
mera p. t . :

Najlepsza Metoda
najłatwiejsza do bsrdzo prędkiego 
a gruntownego nauczenia się języ­
ków Obcych b e z  nauczyciela,
z objaśnieniem  wymowy i z Klu-

czem na końcu każdego dzieła;
<k9mnilP7pY’ D o lsk o -N ie tu ie -  ^OalllUUuŁBK c k l  kurs w s t ę p n y

(E le m e n ta r z )  po 15, 30, 52 cnt. i 
knrs I-szy 90 cnt. — kurs II-gi 2.30 zł. 
— komplet (oba kursy! zł. 3 — •.

„Samoutzek”
zeszytów, kurs II-gi 24 zeszytów. Gra­
matyka Polsko-Francuska 10 zeszytów 
po 22 >;t., na zaliczkę wysyła się tylko 
8 0 ,  10„ łub przynajmn ej 0  zeszytów.

^!]mnllP7pk,, P o la k ° -A n R ie i-  „OalilUUuŁCR e k l, kurs I-szy z r.
1*12, kurs II. zł. 180, komplet zł. 2 62.

Do nabycia także w ks ęgarniaeh:
F . W esta  w Brodach, K a b a c z k a
i  L a n g e  w Białej i wszystkich innych
księgarniach. 2123 1—2

Ruch pociągów kolejowych obowiązujący z dniem I. października 1898.
{Przyjazdy i odjazdy pociągów  podane są w edług zegaru środkow o-europejskiego).

Do Lwowa przychodną:
Z KRAKOWA na dworzec główny posp. 6 10 rano, osob. 905  

rano, posp. 1‘80 w połndaie, osob. #10 wieczorem, 
pesp. §‘45 wieczorem, osob, 9T0 wieczorem.

Z PODWOŁOCZYSK na dworzec w Podzamczu oson. 3 94 
w nocy, posp. 2’16 w południe, osob. 5 '— popołudniu, 
posp. 9 89 wieezorem.

Z PODWOŁOCZYSK na dworzec główny osob. 3 80 rano, 
posp. 2-30 popołndnin, osob. 6 25 popołudniu, posp. 
9-55 wieczorem.

Z CSERNIOWTEC osob. 6-46 rano, osob. 10-35 przedpołudn., 
posp. T60 w południe, osob. 5 '40 popoL. posp. 9'45 
wieczorem.

ZE STRYJA, ŁAWOCZNEGO, KAŁUSZA, CHYROWA, BO­
RYSŁAWIA osob. 80 5  rano, osob. 1-40 w południe, 
osob. 10-80 w nocy, osob. 12-15 w nocy.

ZE SOKALA I RAWY RUSKIEJ osob. 7-65 rano, osob. 5-55 
popołudniu.

Z TARNOPOLA i BRODÓW na Podzamcze osob. 7-60 rano; 
na dworzec główny osob. 8-15 rano.

Z JAROSŁAWIA i LUBACZOWA osob. 10-46 przedpołudn.

Ze Lwowa odchodzą:
DO KRAKOWA osob. 4-10 rano, posp. 8-35 rano, osob. 8-50 

rano, posp. 2"50 po południu, osob. 6 40 popoł., posp. 
10-40 wieczorem.

DO PODWOŁOCZYSK z dworca głównego posp. 6-— rano, 
osob. 9.85 rano, posp. 1-55 popołudniu, osob. IV — 
w noev.

DO PODWOŁOCZYSK z Podzamcza posp. 61 5  rano, osob. 
9-53 rano, posp. 2-98 popoł., osob. 11-27 w nocy.

DO CZERNIOWIEC posp. 6 05 rano, osob. 10-55 przedpoł., 
posp. 2-10 popoł., osob. 6‘30 wieczorem, osob. 10 05 
wieczorem.

DO STRYJA, SKOLEGO, KAŁUSZA, HREBENOWA, ŁA­
WOCZNEGO, CHYROWA, BORYSŁAWIA osob. 5-20 
rano, osob. 9-15 przedpołudniem, osob. 3-— popołu­
dniu, osob. 7"— wieczorem.

DO SOKALA i RAWY RUSKIEJ osob. 9-55 przedpołudniem, 
osob. 7T0 wieczorem.

DO TARNOPOLA z dworca głównego osob. 6*55 wieczorem; 
z Podzamcza osob. 7-15 wieczorem.

DO JAROSŁAWIA i SAMBORA przez Przemyśl osob. 4-55 
popołudniu.

DO JANOWA osob. 8-45 rano, osob. 7'44 wieczorem.
a mianowicie 12 godz. w czasie środkowo-

Z JANOWA esob. 7-40 rano, osob. 1-01 w południe.
l  a s g a ;  Cias środkowo-europejski różni się od czasu lwowskiego o 36 minut 

europejskim - 12 godz. 86 m innt czasu lwowskiego.
Biuro informacyjne c. k. kolei państw ow ą przy ul. 3go maja w hotelu Imperial, udzieia wyjaśnień w sprawach kolejo- 

9 wszelkie*wyeh, sprzedaje rodzaju bilety jazdy i rozkłady jazdy w foroiaiiti kieszonkowym.

NJA G W I A Z D K Ę

„BŁAWATEK’’
KALENDARZ DLA PAŃ 

2147 n a  r o k  1 8 9 9

z winietą b ław atków .
Cena 50 centów.

Do nabycia w e w szystkich księgarniach 
i składach p ap ie ru - 

P o  przesłaniu przekazem  pocztowem 
56 ct. wyseła franco

DmYarnia m im  St. M anieeli i Sn.
Lwów —  Hotel Żorża.

D la  p a lących !
Zarejestrowane TUTKI cygaretowe

.La Comete”
są najcieńszym i najlepszym fabrykatem 
z materjału francuskiego, nie polegają­
cym na żadnej bladze j^k inne imito­
wane wyroby, o czem każdy am ator 

papierosów przekonać się może.

1000 tutek „ la  Comóte* zł. 1.
Zlecenia na 30')0 sztuk wysełają opłatnie 

za zaliczką.

BRACIA ELSTER
L w ów , ul. Akademicka 1. lO. 

K a p c o m  r o b a ł .  1994

: x x x x x x x x x x k k x x x x x x x x k x x x

X
Bajecznie niskie ceny. X ,  u

„Przygody Pana Balsambauma”. *
Zbiorowe wydanie ozdobione kilk.idiie-sięciu kolorowa­
nemu ilustracjami. 48 stronic druku. Wraź z przesyłką 

pocztową 15 ct.

Biblioteka humorystyczna „Ś m ig u sa” .
Zbiór wybornych humoresek, wierszyków, monologów 
i t. d. Wydawnictwo to zawiera także liczne hum ory­
styczne ilustracje. Wraz z przesyłką pocztową 15 ct.

„ Ś M I E S Z  K K '  ’
ilustrowane wydawnictwo Śmigusa. Kilkt-dziesiąt przc- 

t t  ślicznych ilustracyj, mnóstwo wybornych krótkich dowci- 
pów, wierszyków, hum,rysek. Hu-nor tryska ze wszystkich 
ariyśulów. 80 stronic druku. Wraz z prsesvlką pocztową

20 ct.

K O N R A D  B A L S A M R O T H
czyli

epickość

PANA BALSAMBAUMA
poemat

sześciu  p ieśn iach  z prologiem
napisał

P R Z Y J A CI E L
ilustrował

^ J ó i e f  K r u s z e w s k i  

Cena 20 ct.
w r a i  z p r z e s y ł k ą  p o c z t o w ą .

Senzacyjna powieść p. t .

ET1
Cena 40 ct.

w raz z  przesyłką pocztową.

W szysltie te wydawnictwa ra z e a  IM m  tylko
9 0  ct.

wraz z przesyłką pocztową.
Zamówienia i pieniądze należy przesyłać wprost do 
Administracji „Śmigusa*1 Lwów, ul. Łyczakowska I. 27.

IH U >
§  Czekolady i Kakao Sucharda. |
I -- Celem uniknięcia zaszłych obecnie nieporozum ień, A  
j J  zwraca się uwagę Szanownej Publiczności, że fabryka H

Celem uniknięcia zaszłych obecnie nieporozum ień, 
zwraca się uwagę Szanownej Publiczności, że fabryka

I I ’ I  I -  S U O H A R D  •
tak zw anej H

s  ŁAMANEJ CZEKOLADY 1
ani nie ['b  ytuje ani ?  hawU t;e  wjrowal-a, Ii

i
C z e k o l a d y  M a c l t n r d a  są czyste pod gwiram-ją.
4 ’z e k o l  » d y  8 u  l i n r d i  opakowaae są w staniolę. 
C z e k o l n d y  K u c l i n r d t ł  są owinięte w drugie opakowanie.

1006

■ Gw 9

H andel herbaty i n a w y

EDMUNDA RIEDLA
we Lwowie, plac Marjacki I. 10.

poleca 1026 1—?

bezpośrednio z Chin sprow adzoną 
ciemno naciągającą z w ybornym  sm akiem

i arom atyczną w onią:
Casge czarna . . . . . .  Nr. I 1/, kg. zł. 1-60
Sauchor.f  .......................................   2 „ „ „ 2-—

„ zbioru majowego „ 3 „ „ „ S-—
Kaysow  ................................................ 4 „ „ „ 4-—
Melsnge de Londrcs . . . .  „ 6 „ „ „ 4-—
Wysiewki z własnych h e r b a t ..............................„ 1 - 3 0

,, z najlepszych he rb a t............................. .. VS0
Geny herbaty oznaczono na lL kilo w paczkach pe

V, \  i ł /. kilo.
Cenniki wysełam na żadanln franco.

Ogłoszenie konkursu.
Przy tutejszej c. k. Dyrekcji kolei państw ow ej wakuje 

posada „geometry* z pierwszą roczną plącą X. klasy rangi 
służbowej (kolejowej) w kw icie 700 złr. i dodatkiem  na 
mieszkanie w Stanisławowie w kwo? e 240 złr.

O tę posadę m ogą się ubiegać słuchacze c. k. w yższej 
szkoły politechuiczej, którzy ukończyli dw uletn i kurs geod e­
ty czny, tudzież złożyli przepisany dla geom etrów  egzam in  
państwow y.

Obok ogóhych w arunków  prz/jęcia t. j. obyw atelstw a 
austrjackiego, uieprzekro izonego wieku 35 la t i uzdolnienia 
flzyczuego winni wykazać kandydaci znaiomość języka nie­
mieckiego w słowie i piśmie, lakoteż jednego z języków 
krajowych.

Podania należycie ostem pl iwane i dokum entam i zaopa­
trzone należy wnosić do c. k. Dyrekcji kolei państw ow ej 
w Stanisławowie.

Stanisławów, dnia 25. Grudnia 1898.

C. Ir. Dyrekcja kolei państwowej.2153 1 - 2

O O O O O O D  D O D O D O O D  O O O O O O O O O C
Z ces. król. uprzyw fihryki.

w e  F r e i w a i d a u
ces. król. dostawców dla austro-węgierskiego dworu

PŁÓTNA, S T O Ł O W A  BIELIZNĘ,  
RĘCZNIKI, CHUSTKI, ŚCIERKI

9 ^ *  i w sz e lk ie  in n e  w yrob y
poleca najtaniej handel

J a n a  R i e d l a
w e  L w o w i e .  1009 1_? j

Gney hnrtowne: PP- odsprzedającym, właścicielom hoteli, re- 
łtau ra to rou , dla szpitali, zakładów kąpielowych i pubhcznych. ł

i o o o o o a  j o o o o o o o o o o o o o o o o I

odpowiedzialny: Dr. Kazimierz Ostaszewski-Barański. Właściciele Ostaszewski-Barański, M. Schinitt i A. Milski. Z drukarni M. Schmitta i Sp. pod zarządem St. Piotrowskiego.


